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Sprawa konferencji czesko-m inisterjalnej. — L is t lir. Daru 
do papieża. — 7, Francji.)

A. Frem denblati. dziś organ Giskry, jak nie­
dawno był organem Berbera i Beusta, lamentując 
podaje już. drugi artykuł p. n. „Rozdwojenie mie­
dzy kanclerzem a m inisterstw em 11, w którym  wy­
kazuje, że hr. Beust za pomocą swoich korrespon- 
dentów, płatnych z funduszu dyspozycyjnego, wszy­
stko czyni po pismach zagranicznych, aby podko­
pać znaczenie gabinetu Hasnerowskiego, A ci czynią 
to w sposób najstraszniejszy, bo z upokarzającą 
sympatją, z pogardliwein ubolewaniem.

„Gorszego nieszczęścia, jak nowy prezydent 
ministrów, dr. Hasner. nie miał jeszcze może ża­
den minister. Nietylko że treść mów jego nie wywarła 
skutku, ale nawet brakło oklasków. A to z wielu po­
wodów szkoda! Albowiem dr. Hasner jest sobie 
człowiek uczciwy —  tylko że....11 delikatnie po­
wiedziawszy —  nie bardzo mądry —  tak pisze ko­
respondent do W eser Z tg .,  największego organu Nie- 
m:ec północno-zachodnich, a jak wypowiada A. F rem ­
denbl. wręcz, korespondentem tym  jest pewien se­
kretarz nadworny z biura kanclerskiego. A. Frem den- 
blatt podaje całą taką jedną korespondencję, i nad­
to jej treść sama tak charakteryzuje: „A więc mi 
uisterstwo me wie Mamo, czego chce; rozpadło się 
w sobie, i jest w duszy za memorjałem mniejszo­
ści ministrów, tylko że się nie chce do tego jaw ­
nie przyznać; dzienniki ciągle je chłoszczą i targa­
ją; potajemnie traktuje ono z reakcją klerykalno- 
feudalną, podczas gdy minister spraw wewnętrzn. 
jawnie i urzęduwnie zaprasza przedstawicieli stron­
nictwa czesko-liberalnego na n a r a d y .^

Niestety, jakkolwiek kochamy, ach mocno ko­
chamy pp. Hasnera i Giskrę i t. d., musimy w 
imieniu prawdy, której właśnie przyjaciołom swo­
im ukrywać się nie godzi, przyznać, że ów Beu- 
stowski sekretarz ma zupełną słuszność. Obie mo­
wy dr. Hasnera jako m inistra-prezydenta, znico- 
Wali nie już politycy, ale grammatykarze i logicy 
tak mocuo, że pismom kumorystyczuym mało co 
pozostawili. Obie te mowy dowodzą, że mimsterjum, 
przynajmniej w tych mowach, przeszło na stronę 
memorjału trójki ex-ministrów; głosowanie niemie­
ckiej reakeji feudalno- klerykalnej -w Izbie panów 
pizy adresie, dowodzi, że ministerjum zawarło z nią 
iCr™9’1117 sojusz, a że przywódcy czescy otrzymali 
zaproszenie od. dr. Giskry za pośrednictwem namiest­
nika Czech, to przecie rzecz urzędownie znana. Je ­
żeli zaś hr. Beust umyślnie takie korespondencje 
rozsyła po pismach obcych, to dowód jego roztro­
pności; jako minister spraw zagranicznych A ustrji 
nie chce, aby sądzono o n im , iż należy także do 
tej koterji centralistycznej, która na razie stoi u

steru, a prowadzi państwo w zamieszanie i prze-
paśóiłiG

A. Frem denhlatt przechodzi dalej do uwag, któ­
rym nie możemy odmówić słuszności. Najprzód,je­
żeli organa kanclerskie, a więc rządowe, tak się 
wyrażają o ministerstwie (to samo bowiem o niem 
piszą up. wiedeńska W arrena W ochenschrift, stara 
P resse), to urzędnicy i umiarkowana cześć ludności, 
a więc główne podpory rządów, nie bedą wiedziały 
czego sie trzymać, co myśleć, stosunki ich z rzą­
dem bedą przecięte. Ale jeszcze ważniejszo jest po- 
wtóre, pytanie : jak daleko, do jakich sfer, sięga ta  
scysja między kanclerzem a m inisterstwem  ? I oto 
pokazuje się, że hr. Beust bynajmniej nie zarzucił 
swoich dawnych stosunków do trójki mniejszości 
ministerjalnej, że w ogóle dzisiejsze m inisterjum  
przedlitawskie w bardzo a bardzo wysokich sferach 
uważane jest tylko za m inisterjum  przechodniej^Co 
więcej —  dziś spostrzega A  F rem d en b l., że o takiem 
m inisterjum  przechodniem już m yślała owa trójka 
w swoim memorjale, . że jeśli ministerjum dr. Has­
nera przyszło do skutku, to nie z miłości dla nie­
go lub Giskry, lub w ogóle centralistów, ale w 
skutek planu, z góry przez hr. Beusta ukartowane- 
go -  aby centralizm, fanatyczny zupełnie, do grun­
ta  się zdyskretował i zużył. „Wojna dziennikarstwa, 
przez hr. Beusta subwencjowanego, jest jednym z 
formalnych paragrafów programu kanclerza11 —  
woła w rozpaczy A. F rem denbl., subwencjonowany 
przez dr. Giskrę.

Kto wie, czy to me jaki wróg podsunął mi­
nisterstwu hasner o wskiemu myśl rokowań z Cze­
chami, Każdy wie z góry, że z tym i ministrami 
Czesi układać się nie będą, więc też ministerjum 
zasłaniać się nie może kiedyś wybiegiem, że to 
Czesi nie chcą zgody —  zwłaszcza gdy to mini- 
sterium  wszystko czyni, aby jeszcze mocniej utrw a­
lić  Czechów w uporze. Między Niemcami czeski­
mi wiadomość o powołaniu pp. Riegera i Sladkow- 
skiego przez dr. Giskrę, wywarła niepomyślne dla 
rządu wrażenie, —  tak  więc z jednej strony nara­
ża się on na rekuzę przeciwników, z drugiej na 
oziębienie przyjaciół. WszelaKO jak donosi Osten , 
stara się wielu przyjaciół Czechów, aby konferen­
cja czesko-ministerjalna przyszła do skutku —  ale 
konferencja ta zbierze się chyba na jakiem miej­
scu neutralnem, nie w Wiedniu —  i nie wezmą w 
niej udziału dwaj naczelni przywódzcy. Do poga­
danek wystarczą młodsze siły czeskie, a powagi 
tamtych wezwanoby dopiero do przypieczętowania 
rezultatu, jeżeli rezultat nastąpi.

Oazeta Koi. podaje w korespondencji paryzkiej 
z d. 18. b. m. nadzwyczaj ważne wiadomości o 
krokach jakie francuzki minisuer spraw zagianicz- 
nych, hr. Daru, drogą półurzędową robił i robi w 
Rzymie, aby odwrócić niebezpieczeństwa , grożące 
kościołowi z postępowania soboiu i jezuitów, a 
mianowicie podaje treść własnoręcznego listu h ra­

biego Daru do papieża. W  ręku Francji spoczy­
wają świeckie rządy papieża, dlatego kroki te hr. 
Daru zasługują na najbaczniejszą uwagę.

Sprawa katolicyzmu grozi ministerstwu fran- 
cuzkiemu istotnie rozdwojeniem, któremu i tak le­
dwie zapobieżono w sprawach ekonomicznych. Obie 
frakcje m inisterstwa zgodziły się na utworzenie 
parlamentarne! ankiety ekonomicznej —  a tu na­
gle Renan występuje z żądaniem, aby mu przy­
wrócono jego katedrę na wszechnicy paryzkiej. 
Autor Ż y w o ta  Jezusa  i t. p. został bowiem przez 
byłego m inistra oświaty, Dum y, usunięty wbrew 
prawu. 011ivier i kilku innych ministrów nie są 
przeciwni żądaniu wroga katolicyzmu, ale za to 
Daru. Buffet, Segris są nazbyt k lery k a lam i, aby 
chcieli z ochotą zgodzić się w tym  względzie z 
011ivierem.

011ivier przygotowuje projekt do ustawy o 
wolności assocjacji, a jak słychać, senat przygoto­
wuje ustawę, pozwalającą Izbie deputowanych po­
ciągać pod jej kompetencję wszystkie kwestje, o ile 
nie dotyczą walnych podstaw konstytucji.

Do J. W. ks. prałata Sosnowskiego;
odm.iii 'itra tora  dyecezji lubelskiej i p o d la sk ie j , członka  

w atykańsk iego  Soboru to R zy m u .

Od S tow arzyszen ia  k a p ła n ó w  polskich  n a  W ychodźtw ie.

Po zaznajomieniu się z ,;O dpow iedzią“ Szanowne­
go ks. prałata na list nasz otwarty, dniami 22. i 
28. grudnia 1869 r. w Rzymie zaznaczoną, przed 
postanowieniem dania mu Odpowiedzi na O dpow iedź 
n:‘e zawahaliśmy się ani na chwilę. Cel bowiem 
otwartego listu, publiczna z przekonań naszych 
spowiedź, jak również obowiązek podjęcia własnej 
w danych razach obrony słuszme potępić by mo­
gły milczenie nasze. Na wstępie wszakże wyznać 
powinniśmy, że jak do odpowiedzi Szan. ks. p rała­
ta  (wprawdzie nie tyle srogiej groźbą i naganą, 
nie tyle ostrym na drogie uczucia człowiekowi po­
ciskiem uzbrojonej) byliśmy przygotowani, tak zno­
wu biorąc odporne pióro do ręki, zapewnić Go 
chcemy, że na stanowisku tegoż samego Szacunku 
i poważania, jakie w liście otwartym  wyraziliśmy 
dla Jf go osoby, pozostajemy i dzisiaj. Ze wzglę­
du zaś, że dosłowną odpowiedź w Czasie krakow­
skim pod d. 8. stycznia r. b. w nr. 5. umieszczo­
ną, zaledwie przed paru dniami otrzymać dopiero 
mogliśmy, a pragnąc, by odpowiedź nasza zyskała 
krótkość, a przez mą łatwość umieszczenia jej w 
pismach krajowych, zasadom i przekonaniom na­
szym przychylnych: jesteśmy tym  razem w konie­
czności wyjaśnienia główniejszych tylko zarzutów, 
odpowiedzią wygłoszonych.

Sądzimy, że bezstronni Otwartego listu i Od­

powiedzi na niego czytelnicy, znajdą tu możność
0 obojgu należnego sądu, a szanowny ksiądz prałat 
sposobność do zastanowienia się i uznania, że zbyt 
dorywczo wygłosił wyrok śmierci dla sumień . ba­
nom, miłości ojczyzny i prawowiernoścj dla ko­
ścioła tych kapłanów, którzy nąjczystszemi uczu­
ciami ożywieni swoje przekonania głośi. ■ wypo­
wiedzieli.

W szystkie zarzuty w odpowiedzi Szanownego 
księdza p rała ta  zawarte, jednego prawie są znacze­
nia i doniosłości, wyjąwszy tych dwóch, w których 
nam wyrzuca :

a) że prostym gwałtem, bo bez porozumienia 
się z Nim ogłosiliśmy pismo nasze

b) że przekazaliśmy Mu nieposiadaną przez 
nas władzę.

Uważamy więc za właściwe przed innem: na 
też odpowiedzieć. W  życiu powszechnego społe­
czeństwa lub pojedyńczych narodów w yradzająj^ię 
niekiedy nader ważne dla nich chwile; wówczas to 
obudzenie umysłowego ruchu, wywołanie w najży­
wotniejszych przedmiotach starcia się zdań i opinii 
nietylko są poządauemi, ale i koniecznemi. Tu każ­
dy wykształcony mąż sprawiedliwość i prawdę mi 
łujący, a o dobro ogółu dbały, każdy prawy i cift- 
tliw.y a krajowi poświęcony obywatel, czy on świe­
ckim jest czy duchownym, każde wreszcie Stowa­
rzyszenie na zasadzie prac narodowych istniejące, 
jak  sumienny mają obowiązek przyjmowania udzia­
łu w podnoszonych nad przedmiotami rozprawach, 
badania ich wszechstronnego, a nieprzyjaźne dla'i 
ogółu wyniki z narad usuwać i zbijać: tak znowu 
domagając się od przeastawicieli kraju, by spełnili 
wolę i życzenia narodu, mają wszelką niezaprzeczo­
ną im wolność wypowiadać otwarłem do nich pi­
smem i za ich pośrednictwem swoje zasady, prze­
konania i zapatrywania się, z przedmiotem obrad 
związek mających. Takim  to czasem silnego par­
cia, czasem ważnych dla ludzkości następstw i wy­
padków jest wiek nasz, taką doniosłą dla ogółu 
chrześcijaństwa jak  i dla wiernych pojedyńczycli 
narodów chwilą, są obecne soboru powszechnego o- 
brady. Nic wigc dziwnego, że i nas stowarzyszo­
nych jako członków powszechnego kościoła, obrady
1 postauowienia soboru żywo i gorąco obchodzą. 
A następnie nic zdrożnego, gdy jako obywatele i 
kapłani polscy, na wyż określonej podstawie opiera­
jąc się, prawo do przedstawiciela duchowieństwa 
naszego i wolność wypowiedzenia za Jego pośredni­
ctwem zdań i pizekonań naszycn uzasadniliśmy.

Gdyby więc Sz. ks. p ra ła t zwrócił na ten 
punkt naszego wyjścia swe baczenie, zapewne nie 
byłby Listowi otwartemu dał miana „prostego 
gw ałtu11 odszukanego w despotycznem nawyknieniu 
dygnitarzy duchownych.

Gdyby zuów raczył był uznać, że każdy czł>- 
wiek dla uchronienia się od kłam stwa wobec su­
mienia swego i ogółu, przed którym  się spowiadać,

Przegląd [iterackl.
( O igierJ i K iejstu t synow ie G edym ina w . ks. L itw y ,  
przez Kazim ierz^ Stadnickiego. Lwów 1870. Na­

kładem Gubrynowicza i Schmidta.)
Jeżeli w poezji najwznioślejsze ideje, najświe­

tniejsze czyny nie występują w pięknych kształ­
tach, w harmonijnym układzie, z przepychem ozdób, 
k tó r mi poetycka fantazja rozrzedza, to poezja staje 
się jeś■ nie ckliwą, to przynajmniej nużącą. M ar- 
twość fantazji piszącego udziela się wyobraźni czy­
telnika. Czytelnik bowiem nie szuka w poemacie 
ani ścisłości filozoficznej rozprawy, ani ścisłości 
faktycznej historji, ale szuka czegoś, co stoi wyżej 
po nad tef wszystko^* to jest syntezy twórczego 
ducha poety, syntezy, która zwykie obejmuje w 
sobie i historję i filozofię, choć z tego może sama 
przed sobą nie zdaje sprawy.

Inaczej się ma % historją. Nkjpyszniejsze o- 
brazy historyczne tracą na wartości u czytelnika, 
jeśli się _w nim -obudzi choć mała nieufność w 
dobrą wiarę historyka. Poecie wolno uciekać się 
do fikcji, tam gdzie się kończy historją; wolno 
mu nawet czasami drobne szczegóły historji 
przeinaczać po swojemu uuię wielkiej syntezy; 
w historyku nakręcanie faktów staje się błędem 
kardynalnym; czynione ze świadomością fałszu jest 

. p raw e występkiem.
Za to w historyku zacnwyca nas szczerość i 

to głębokie uszanowanie dla prawdy, które nie 
pozwala najmniejszego ciemnego punktu przyjmo­
wać za taki lub inny fakt historyczny, dopokąd 
nauka nie wejdzie doń ze światłem urytyki. —. Ta 
nieśmiałość, ta  wstydliwość, powiedziałbym przed 
obliczem prawdy jest najpiękniejszą zaletą h isto­
ryka. Ona to pociąga ku sobie czytelnika nieo­
pisanym wdziękiem prostoty i szczerości.

Piszemy to pod wrażeniem tylko co przeczy­
tanej monografii historycznej p. Kazimierza Sta­
dnickiego: Olgierd i K iejstu t.

W  początku czytania odstręczało nas zanie­
dbanie stylu, ba nawet rażąca niegram atj cznóść, z 
którą sie co chwila spofkać trzeba było. W  miarę 
jednak dalszego czytania m ilkły wymagania gra­
matyczne, czytelnik stawał się powolnym towarzy­
szem historyka, który go z twarzą dobroduszną 
i szczerą prowadził m ało znanemi, ciemneini ko­
lejami dziejów litewskich. Ta powolność wynikła 
z niezwykłej szczerości i prostoty opowiadania; 
sama nawet niedokładność gramatyczna (w żadnym 
razie niegodna naśladowania) była tu taj jednym

więcej dowodem, jak mało historykowi chodziło o 
popis i polor zewnętrzny dzieła.

Dzieje Litwy traktowane były dotąd albo 
bardzo pobieżnie, albo bez wystarczającej k rytyki. 
Do prac ostatniego rodzaju potrzeba zaliczyć ob­
szerną, i bogaty m aterjał zawierającą, ale nieobro­
bioną krytycznie historję Litwy przez Narbuta, 
Szereg monografij p. Stadnickiego obejmuje całą 
prawie historję Litwy do połączenia się jej z P o l­
ską pod berłem Jagiełły i jest pierwszą obszerną 
krytyczną pracą, która nam pozwala bliżej zazna­
jomić się z przed chi ześciańskiemi dziejami Litwy.

Ciekawe bo też są istotnie dzieje ówczesne 
tego narodu, co już w pełnym blasku, chrześciań- 
skiej cywilizacji żył jeszcze tradycjami tak  odrę- 
bnemi od reszty świata i co tak  zażarcie bronił swej 
niezależności i religii przez długie lata, mimo że 
duch chrześciaństwa przewiewał już z wolna przez 
święte gaje starym  bożyszczom poświęcone i powoli 
łagodził surowe obyczaj 3.

Z monografii p. Stadnickiego widzimy, że w 
czasie kiedy Litwa wszystkie swoje usiłowania wy­
tęża , aby odeprzeć Zakon krzyżowy, co nio­
sąc światło wia.ry Chrystusowej sięgał po krew i 
niezależność Litwy, w tym  samym czasie z prze­
ciwnej strony od Rusi wkrada się cbrześciaństwo 
na Litwę, najczęściej siłą stosunków małżeństwa, 
powinowactwa, pokrewieństwa i powoli, nieznacznie 
co raz więcej zyskuje zwolenników. Tylko ten fakt 
tłumaczy nam tę łatwość, z jaką Litwa przyjmuje 
potem religię cbrzesciańską z ręki Jagiełły.

Ten sam fakt wspiera słuszne twierdzenie hi­
storyka, że zakon krzyżowy nietylko nie przyczy­
nił się do wprowadzenia cbrześcjaństwa na Litwę, 
ale że przeciwnie spowodował odwlokę tego dzieła 
i był niejako podporą bałwochwalstwa. Sposób 
obchodzenia się krzyżaków z Litwą długo był nie­
znany światu i stolicy Apostolskiej, której najbar­
dziej mogło chodzić o rychłe nawrócenie tego o- 
statniego zabytku pogańst wa w Lui opie ; dopiero 
proces korony polskiej z Krzyżakami w r. 1422 
otworzył wszystkim oczy. Dowiedziano się zeń, 
Powiada p. Stadnicki, że już po nawróceniu Litwy, 
gdy wojna Zakonu w w. ks. Litewskiem wrzała

:’zyc, srogość krzyżacka najwięcej czuc się 
neofitom cbrześcjanom ; a gdy ci błagali o życie 
świadcząc? że już są ochrzczeni, odpowiadano im : 
„My was ochrzcimy mieczem11 ; po nich najwięcej 
czuć się dawała kościołom, które palono, ale wy­
łącznie łacińskim, bo cerkwie zostawiono nietknię­
te. Dowiedziano się także, ż9 uświęconym od la t

stu zwyczajem, i az z i e krzyżaekm na Litwę, od­
bywały się w dwóch świętach m arjansk ich : Oczy­
szczenia ; Wniebowzięcia.

Takie postępowanie p a r  excellence przedstawicieli 
chrześciaństwa musiało zrazić Litwę i do samej religii 
chrześciańskiej i paraliżować częściowo przynajmniej 
w płjw y ruskiego kościoła na Litwę. Pan Stadni­
cki przytacza bardzo ciekawy ustęp z kroniki 
Szwajcara z W intertLur, który kładzie w usta Ol­
gierda następujące słowa ;

„Widzę jasno, m iał książę powiedzieć, że Krzy­
żakom nie idzie o moją wiarę, jak  kłamliwie twie­
rdzą, ale o moje mienie, i z tego powodu zostanę 
przy mojej wierze". A kronikarz od siebie doda­
je :  „O tych Krzyżakach opłakane i wrogie dia 
wiary katolickiej chodzą wieści po świecie, że pod­
bitych przez siebie pogan zostawiają przy bałwo­
chwalstwie, byle im haracz płacili, przenosząc to 
nad L h nawrócenie, któreby trzeba zw olnieniem od 
naraczu okupić".

Ciekawy, a wybornie przedstawiony przez au­
tora, jest stosunek dwóch braci jednocześnie i 
wspólnie rządzących na L itw ie : Olgierda i K iej­
stuta. Stosunek ten jest dziwnie rządkiem zjawi­
skiem w historji.

Bo śmierci Gedymina na tron wielkoksiążęcy 
wstąpił Jawnuta, najmłodszy syn jego z uszczerb­
kiem dla starszych braci. Stało się to na mocy 
wpływów Jewny, m atki Jawnuty. Ale młody ksią­
żę był zbyt niedołężnym, aby go starsi bracia mo­
gli długu znosić na wielkoksiążęcym tronie. Jeśli 
nie obu braciom, to przynajmniej Kiejstutów: cho­
dziło bardziej o potęgę państwową Litwy, niż o 
zaszczyty i władzę osobistą. Dał bowiem tego do­
wody, bo doitonał zamachu, który pozbawił tronu 
Jawnutę, a nie korzystał jednak dobi o wolnie z o- 
woców tego zamachu i nieusadowił się na miejscu 
usuniętego Jaw nuty. W  Olgierdowe ręce oddaje 
K iejstut zwierzchnictwo wraz z stolicą W ilnem, a 
sam zostaje przy Trokach i /jtnudzi. Odtąd bra­
cia żyją r  najszczerszej zgodzie ze sobą, żaden z 
nich nie wyciąga ręki na posiadłości drugiogo, ra­
zem odbywają wyprawy, to znów dzielą się obroną 
Litwy, we dwócli dopiero stanowią istotną fWJS. 
i przedstawicielstwo Litwy. Dalsi 'sąsiedzi iD V10- 
dzieli nawet, który z nich jest wielkim księciem, 
i zdarzało się, że K i e j s t u t a  Mianowali w. księciem 
Litwy, tak szczere braterstwo i tą*5 równy prawic 
podział władzy bvł między braćmi.

Obaj bracia byli godnymi przedstawicielami 
prawdziwego typu liteffiskMgo. Obaj by .1 ostrożni, 
przewiduiący, uporczywi, w ytrw ali; coaj woleli 
kęs pewnej zdobyczy, niżeli bogate a niepewne i

dalekie lupy. Obaj czuli wyższość chrześciaństwa 
nad pogaństwem i pozwalali wpływom ruskim 
krzewić w cichości cbrześciaństwo na Litwie, ule 
obaj czuli przywiązanie do starych bogów Litwy, 
obaj w starej religii widzieli węzeł silny, lac^ ffr 
ich z narodem i dający im nieprzełamaną silę w 
obec krzyżackich napastników.

Różnica w charakterach braci wynosiła Kiej­
stu ta  ponad Olgierda. Łagodność, szlachetność i 
rycerskość K iejstuta przeszła w legendę. Olgierd 
b T bardziej zapalczywy i mniej meże odważny od 
Kiejstuta. Autor ich dziejów, otaczając miłością 
obu braci, w prawdomówności swojej zmuszony jest 
jednak przyznać, że obaj oni nie byli jenialnymi 
politykami, żc niedaDkn patrzali w przyszłość, że 
jeśli sam instynkt samozachowawczy parł ich ku 
północnemu wschoaoiw, to szli oni ta ir  niepewni i 
jakby celu nie wiedzący, i wracali ztamtąd mc 
prawie nie uczyniwszy. Polityku ich była bierna, 
zachowawcza, aie nie budująca na przyszłość.

W  ostatnim oddziale autor opisuje zatargi po­
między nsfttępcą i synem Olgierda Jagiełłą a stry  
jem jego Kiejstutem, zatargi, któro się zakończyły 
haniebnem zamordowaniem szlachetnego K iejstuta. 
Historją ta  cala jest bardzo niekorzystną dla na­
szego Jagiełły, a przeciwnie otaczi f K iejstuta au­
reolą męczeństwa i wspaniałości duszy. Ale J a ­
giełło był przedstawicielem noyego^ prądu, cyw ili­
zacyjnego, który musiał zwycięzyc i zwyciężając 
skupić całą potęgę w rękaon przyszłego męża 
Jadwigi.

Dzieło p. 'Stadnickiego jest owocem długiej a 
sumiennej pracy, skrzętnych badań historycznych, 
głębokiej, iednem słowem, znajomości przedmioim 
Nic tu autor me rzuca na w iatr, wszystko opiera 
się na fa ktacli wzajem się kontrolujących i pr 
wadzących za sobą gęste szeregi cytat. Jeżeli 
miejsce jakie mejasnem jest dla auióri?V toKśię 
przyznaje do tego z otwartością, i tern sobie bar­
dziej _ zjednywa czytelnika, niżelińy zjednał naj­
dowcipniejszą kombinacja na głuchera tylko przy­
puszczeniu opartą. Ma autor także lar opowiada­
nia prostego, przystępnego i zajmującego.

Kończąc ten pobieżny przegląd monografii p. 
Stadnickiego musimy zrobić uwagę, że na p izy- 
szlość^ jeśli nie autor, to wydawcy^ powinui sie 
postarać o korektę gramatyczna kturaby tak pię­
kne dzieło jak mniejsze, oczyściła z wszelkich szpe­
cących jo nieregularuości językowych. y.
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powinien w wypowiedzeniu swycli myśli, przeko­
nań i zasad być wolnym i niezależnym od obcego 
moralnego wpływu i nacisku—  nie miałby zapraw­
dę żalu, żeśmy porozumienie się z Nim (które w 
każdym innym razie wysoko byśmy poszanowali) 
pominęli.

Drugi zarzut, jakobyśmy przelali na niego 
„nieposiadaną władzę", również z otwartego listu 
nie jest p 'czerpnięty. Niema tam bowiem żadnego 
słowa, którembyśmy jakąkolwiek przywłaszczali so­
bie władzę na kanonach kościelnych opartą, a któ­
rą  Szan. ks. prałat, czyniąc nam za rzu t, widocznie 
m iał na m y śli; potrzeba więc było odmówić nam 
i tej elementarnej dla księdza wiadomości. Nasze 
postanowienie zgłoszenia się do soboru zdała i 
słowem tylko, nie z prawa, ale z dwóch następ­
nych i to wyjątkowych poczerpnęliśmy powodów: 
tj. z niewoli, jaka ugniata nasz kościół polski pod 
zaborem Moskwy —  a powtóre z wniosku, że on 
nie będzie miał na Soborze przedstawicieli swoich. 
Lecz w chwili zapewnienia się, że Sz. ks. prałat 
powołanym zostałeś na rzeczywistego członka So­
boru, cofając nasze postanowienie, nie powiedzie­
liśmy w Liście otwartym, że przelewamy na niego 
naszą władzę, ale ty lk o , że ustępujemy ze swego 
prawa i postanowienia, czyli, żo ustępujemy z dro­
gi do Soboru, na którą nas głęboko poczuty obo­
wiązek w/gledem ojczyzny i kości >ła naszego 
wprowadził, si<oro .ua nią Sz. ks. prałat wolą Naj­
wyższego pasterza p-wołany wstąpił. Zamiar więc 
nasz wobec kanonów kość elnycń mógł być ranirj 
p raw nym ; lecz jaku miłość ojczyzny i obronę 
prześladowanego kościoła mający na celu, jest słu­
sznym, właściwym i na sprawiedliwości ooartym .

Czego wszakże Sz. ks. prała t uwzględnić nie 
raczyłeś, ale owszem jakby aa urąganie zamiarom 
nas/.wii u.ifeś nam w odp wiedzi przeistoczenie ty ­
le jasnych wj rażeń i niedwuznacznie określanych 
myśh naszych. Nie przeczymy, iż wolno Ci było 
ogłoszonych przez nas przekonań nie przyjąć, od­
rzucić je a przed Soborem ukryć; ale prosimy o 
łaskawe zezw deme na tę uwagę, iż sam uczułbyś 
się Sz. ks. prałacie żywo i b deśnie dotkniętym, 
gdyby ktokolwiek Twe słowa i myśli w fałszywem 
lub odwrotnem przedstawiał rozumieniu i świetle.

Sz. ks. p rałat u trzym uje, żo List nasz otwar­
ty  stawia za główny warunek zmniejszeniem ogra­
niczenie swobód stolicy Apostolskiej. Gdyby nie 
obca na pierwszy punkt Otwartego listu  odpowiedź, 
którą się wyręczono, niebylibyśmy pewni, o jakich 
swobodach stolicy Apostolskiej jest tam  mowa. Jej 
to dopiero zawdzięczamy przekonanie, że Sz. ks. 
prałat tyle troska się o te doczesne, ziemskie i mo- 
narchiczne swobody, któreśm y za główną tamę dla 
rozwoju boskiego posłannictwa kościoła uznali i 
ogłosili. Skoro tak, mamy tu  prawo zapytać: gdzie 
dowód na te przywileje i swobody doczesne, które 
Chrystus Pan udzielił swemu kościołowi—  a nastę­
pnie, jak  należy tłumaczyć owo zdanie odpowiedzi, 
że zamiar Otwartego listu  jest na przekor obietni­
cy Chrystusa Pana, danej kościołowi: „że bramy 
piekielne nie zwyciężą go“ kiedy obietnica ta  i przy­
wilej dane są nie wprost i nie samemu tylko Pio­
trow i, ale kościołowi wiernych, który zbudowany 
na Piotrze, jako opoce, na Jego wierze w bóstwo 
Chrystusa, na Jego miłości i wierze w naukę i po­
słannictwo Chrystusa, a które Mu nie ciało i krew, 
ale Ojciec Niebieski ob jaw ił: „A ja  tobie powia­
dam, iżeś ty jest Opoka, a na tej Opoce zbuduję 
kościół mój a bramy piekielne nie zwyciężą go “ 
(Mat. XVI 17 i lb ). Gdzież tu  przywilej na do­
czesną władzę Piotra, kiedy jej nie otrzym ał i ni­
gdy nie posiadał! Przywilej więc ten dany jest ko­
ściołowi i Chrystusowemu królestwu, które nie jest 
z tego świata— królestwu, o które z polecenia Chry­
stusa Pana codziennie prosimy w Ojcze nasz 
„Przyjdź królestwo Twoje" —  Kościołowi wreszcie 
i królestwu Bożemu, które według nauki Pawła 
apostoła na sercach wiernych Pańskich są zbudo- 
wane.

Następnie jak rozumieć, tłumaczyć i pojmo­
wać owo stanowcze orzeczenie, że biskupi i ducho­
wieństwo polskie oddali się za przywileje Stolicy 
Apostoł, (rozumie się za doczesne podług odpowie­
dzi) na męczeństwo i wygnanie —  kiedy ci swoje 
życie i swoją wolność najszczytniejszej i najświęt­
szej dla Polaka sprawie poświęcili, bo w obronie 
niepodległości i praw ojczyzny —  obronie wiary i 
szarpanej przez wrogów jedności z kościołem św., 
nigdy zaś w obronie doczesnego władztwa papieży, 
które z kościołem i jego posłannictwem nietylko 
w żadnym nie jest związku, ale wprost mu jest 
przeciwne. Dalej, jeżeli polegać możemy na pi­
śmie lwowskiem Unia (nr. 10 z d. 22. stycznia 
dział kronika rzymska), to Szanowny ks. prałat 
odmawiając przystąpienia do grona wielu biskupów 
oświadczających się przeciw nieomylności głowy 
kościoła, potwierdził znów powyższe orzeczenie: 
„Biskupi polscy (mówi Szanowny ks. p ra ła t po­
dług Unii do wielu ojców soboru) cierpią wygna­
nie lub więzienie za to właśnie, iż Stolicy Apostol­
skiej praw bronią, jako więc przedstawiciel prze­
śladowanego kościoła nie może stawać w sprzecz­
ności z wiarą owych pasterzy i pomagać Moskalom 
do osłabienia najsilniejszej podpory, jaką biskupi 
polscy w rozkazach Ojca św. znajdują." Zaprawdę 
zbyt przeźroczyste podobn3 tłumaczenie męczeń­
stwa naszych biskupów, by nie' dojrzeć w mem 
dworskiej grzeczności. Tam bowiem gdzie potrze­
ba wyznać swą wiarę i przekonanie, które na. wiarę 
i sumienie wiernych tak stanowczo wpłynąć mają, 
żaden wzgląd na doczesność ojcami soboru powo­
dować nie może, tern więcej, że jawne wypowie­
dzenie zasad wiary i prawdy z natury swej 
ani widokom pojedyńczego człowieka, ani sprawie 
narodów nigdy w poprzek nie stawa. Jeżeli zaś 
Szanowy ks. p rałat nie chcąc stanąć w sprzeczności 
z wiarą naszych męczenników, więźniów i wygnań­
ców kapłanów nie mógł oświadczyć się z wielu 
biskupami przeciw nieomylności głowy kościoła: 
to również dla tejże samej przyczyny chcąc być z 
sobą w zgodzie, nie oświadczy się zapewne za ogło­
szeniem tegoż nieomylności dogmatu. Inaczej wy­
padnie mu albo złożyć do archiwum historji ko­
ścioła polskiego dowód, iż otrzymał od biskupów 
naszych wyraźne upoważnienie do objawienia w 
ich imieniu przekonań i wiary w Soborze, —  albo 
zostanie wśród obrad prostym słuchaczem i wi­
dzem, czyli biernym Soboru członkiem. My tym ­

czasem poczytujemy sobie za obowiązek przeciw- 
świadczyć wykładowi i rozumieniu przyczyn mę­
czeństwa naszych biskupów, podanemu przez Szano­
wnego ks. prałata i zapewnić Go, że sprawiedliwa 
reka historji do męczeńskiej korony braci naszych 
kapłanów nie przyczepi nigdy tej fałszywej perły, 
któraby przyćmiła jej blask, a prawdziwym i 
drogocennym rzeczywistą ujmę i ubliżenie przy­
niosła.

Każdy człowiek wie, że za swe myśli, słowa, czy­
ny, dary, zdolności i obowiązki odpowiedzialny jest 
przed Bogiem i ludźmi; nietylko wiemy to od same­
go dziecięctwa, ale tej prawdy byliśmy i jesteśmy 
nauczycielami. Dziś więc gdybyśmy nasze ujawnio­
ne przekonania za godne kary Boga uznali, zapra­
wdę mieliśmy dość czasu do umorzenia ich w u- 
mysłach lub do zamknięcia w piersiach naszych.

W  m yśl innowierców, trafiliśmy Listem otwar­
tym o tyle, o il9 trafia każdy katolik, gdy wy­
znaniem niektórych zasad swej wiary, uznaniem 
prawd historycznych schodzi się z zasadami i u- 
znaną prawdą przez innowierców. Jeżeli wiec i to 
zejście się i ta  zgoda zasługują w katoliku na tak- 
zwaną naganę, w takim razie do słuszności tego 
zarzutu przyznamy sie. Katolicyzm z powodu tych 
swobód doczesnych stolicy Apost., w obronie których 
Sz. ks. p rałat tak gorliwie stawa, na swej po- 
powadze i boskości tyle już utracił, iż nietylko z 
te?n względu słabnie w sercach wielu katolików 
wiara, ale uadto podziebno go ua katolicyzm 
rzymskiego dw >ru, tj. na ultranm ntanizm , który 
się mieni katolicyzmem prawdziwym, i na katoli­
cyzm na jedności wiary Chrystusowej, na nauce a- 
postołów, na jedności z icb następcami i następcą 
św. P iotra oparty, tj. apostolski. Do pierwszego, 
Boże uchowaj, nie należeliśmy nigdy i do jego o- 
bozu nie przejdziemy, zostając z drugim w świętej 
i niczem nieskalanej jedności.

Ewangelia święta świadczy, że poganie i żydzi 
gorszyli się z Chrystusa Pana i apostołów. Dla- 
czegożby i z nas, wydobywających ziarno z kłosa 
w dzień święta soboru, gorszyć się nie miano ? 
W ierni polscy, począwszy od tych, którzy o usta­
nowieniu kościoła, o Jego znamionach apostolstwa 
i trwałości tylko z katechizmu mają wiedze, aż do 
tych, którzy bystrym wzrokiem wiary w Jego po­
słannictwo, serce i życie głębiej i badawczo zaj­
rzeli—  nietylko że z Otwartego listu  nie zgorszyli 
się wcale, ale owszem zyskać mogli tę pociechę, 
jaką odbiera każdy wierny katolik , gdy mu jego 
kapłan, wolny od przesądów i kastowości, w wi­
dzialnej głowie kościoła nie doczesnego władzcę, a- 
le świętego charakterem  i powołaniem następcę św. 
Piotra, rybaka i Ojca wszystkich wiernych wska­
zuje.

Miłości, z której zrodzić się miały uwagi nad 
przekonaniami naszemi, my wcale nie dostrzegamy 
w „Odpowiedzi", owszem samo zamknięcie jest wy- 
raźnem jej zaprzeczeniem. Honor, sumienie i uczu­
cie własnej godności porównamy tu  do najdelikat­
niejszego nerwu serca człowieka. Głębsze ukłucie 
odbiera mu życie, a najlżejsze dotknięcie rozbudza 
nieopisaną w całym organizmie jego boleść. Pod 
dojmującem urażeniem tej ostatniej zostając, za­
mykamy usta. Poszanowanie bowiem rany, w naj­
czystszym zamiarze i w sprawie spowiedzi publicznej 
z przekonań odniesionej, przekładamy nad sło­
wa, jakiebyśmy w tern miejscu na obronę naszą po­
łożyć mogli. W  zgorszeniu przez nas duchowień­
stwa, nie jesteśmy pierwszymi i nie będziemy osta­
tni. Poprzedzili nas w tego rodzaju zgorszeniach 
wielcy nauką i świątobliwością mężowie duchowni, 
począwszy od surowego życia zakonników, aż do 
biskupów, zasiadających dziś soborowe krzesła— od 
katedr akademickich i uniwersytetów teologicznych, 
aż do znanych w świecie uczonym badaczów histo­
rji kościo ła! Lżej nam więc będzie pod ciężarem 
zarzutu zgorszenia w towarzystwie takich ludzi!

Czy nam przystało tak pouczać, niech to ogół 
i przyszłość osądzi! My tylko dodamy, że i nam 
dano św. ewangelię do ręki z poleceniem: „nau­
czajcie" —  a kto z taką odwagą w skromnem sło­
wie wypowiada w dzień biały swe zdanie i prze­
konania, oddając je pod sąd Ojców soboru, ani 
głowy jego o politykę i reformatorstwo, ani też 
serca o miłość własuą posądzać nie przystało.

Niema tego złego (mówi przysłowie), coby na 
dobre nie wyszło. I L ist otwarty za złe, za zgor­
szenie poczytany, nie przebrzmiał daremnie. Naj­
przód oznajmił on wiernym polskim i przyszłości, 
jak w 19ym wieku duchowieństwo polskie zapatry­
wało się na posłannictwo i obecny stan  kościoła, 
na prawa obywatelskie polskiego kapłana, oraz na 
potrzeby i prawa ludów ; wywołał niedające się 
zaprzeczyć zawiadomienie, a wiernym i duchowień­
stwu polskiemu pod zaborem moskiewskim może 
wcale nieznane, iż Szanowny ks. p rałat Sosnowski 
jest rzeczywistym człoukiem W atykańskiego sobo­
ru ; wreszcie spowodał jego odpowiedź, która dając 
pogląd na jego przekonania i obrane przezeń stano­
wisko na tymże soborze, wróży, że przedstawicie­
lowi naszemu w 19tym wieku trudno będzie sta­
nąć na tej wyżynie wewnętrznej i zewnętrznej nie­
zależności, tej apostolsko-obywatelskiej odwagi, ja -  
kiemi zasłynęli biskupi nasi na soborach w wie­
kach mniej oświeconych i wśród największego reli­
gijnego fanatyzmu. Dlatego też zapewniamy, że ta  
strona odpowiedzi, smutne wywierając na nas 
wrażenie, nie wpłynęła bynajmniej na osłabienie 
ducha i istoty zasad przekonań naszych Listem 
otwartym wypowiedzianych, ale owszem utwierdzi­
ła nas w gotowości bronienia ich i obszerniejszego 
wyjaśnienia, jeżeli tego zażądają okoliczności.

Nareszcie zamykając odpowiedź naszą, kończy­
my ją wyznaniem, że jak dotąd, gdzie szło o wy­
krywanie ujemnej strony duchownych i togo, co 
ścisły ma związek z icb nauczaniem, trzymaliśmy 
się zdania Innocentego III. papieża, który m ów i: 
„ F a ls itn t sub velam ine sanctita tis tolerari non debet“
(kłamstwo pod osłoną świątobliwości cierpianem być 
niepowinno) — tak i nada! trzymać się go będzie­
my. W  wygłaszaniu prawd drażliwych pójdziemy 
za radą św. Bernarda: „Melius est v  scandalum
oriatur, quam veritas reliquatur“ (Lepiej Zgorszenie 
zrodzić, jak  prawdę poronić). W  poczuciu zaś, u- 
znaniu i spełnianiu obowiązków obywatelsko-ka- 
płańskich przewodniczyć nam będzie zdanie uczo­
nego i zacnego patrjoty, obywatela Wn. K. Libel­
ta : „W kościele i państwie zatknij chorągiew z

napisem prawdy, wolności i postępu, i pod t,q cho­
rągiew gromadź oświatę twego narodu. —  Giń gdy 
potrzeba, za prawdę, za wolność, za postęp — bo 
zginiesz w spełnieniu misji od Boga wziętej, a za­
tem zginiesz za Boga!" (O miłości ojczyzny.)

Dając pod sąd i dojrzałą rozwagę Szanownego 
ks. prałata pismo nasze, wyrażamy Mu nasz głę­
boki szacunek i poważanie, z jakiemi niezmiennie 
dla dostojnej Jego osoby zostajemy.

Paryż dnia 10. lutego 1870 r.
W  imieniu Stowarzyszenia 

P rezes: Sekretarz :
K s. L .  K rzem iński. K s . Trocki.

ftorsspondsneja Gazstj Narouawąj.
W i e d e ń  d. 2 0 . lu tego .

—  O sta tn ie  posiedzenie k o m is j i , czyli W ydziału  
rezoluoyjnego w yjaśn iło  usposobienie te raźn ie jsze  N iem ­
ców i rządu .

Po ośw iadczeniu g a licy jsk ie j d e le g a c ji , że nie 
p rz y stan ie  żadną m ia rą  n a  ich  m rzonkę bezpośrednich  
wyborów, N iem cy ja k b y  sobie da li słow o w szystko 
negować i w ynajdyw ać k ruczk i, gdzie  ich  znaleźć n a ­
w et tru d n o . I  tak  np . większość głosów , zdaje się, 
je s t  za n iedan iem  n aw et te j Koncesji, na  k tó rą  się  
b y ł zgodził z esz ło ro czn y  W y d z ia ł , t j .  na  Iz b y  h a n ­
dlowe.

Pow iedziałem , że zdaje s i ę ; bo nio głosow ano 
czyli n ie  zbierano giosów . I  ta k  będzie  do końca —  
gdyż u a  wniosek R echbauera  , postanow iono p rzódy  
p rzedyskutow ać w szystk ie p u n k u ,  potem  w ysłuchać  o- 
p iu ii m in istrów , a  dopiero zab rać  się do głosow ania 
nad pojedyńczem i p u n k ta m i, i nad  ca ło śc ią  re ­
zolucji.

G isk ra  b ierze  u dz ia ł w dyskusji, a le  nie p rzesą ­
dza. O św iadczył on ja k  p rzó d y  H a sn e r , że rezo lucji 
n ie p rzy jm uje  qua totum .

P rz y  dyskusji nad  punktem  3 . l it . o) (bo od t e ­
go p u n k tu  z a c z ę li , ja k  tego żąuał K u rau d a) zaczęli 
n iestw orzone rzeczy insynuow ać : jed n i, że chodzi o 
to , ażeby wykluczać ty ch , k tó rzy  sobie nie chcą p rzy ­
sw ajać nationale  Tendenzen, szczególnie żydów, k tó rych  
chcą Polacy polonizować; d rudzy  naw et z tak im  niedo­
rzecznym  koncep tem  w ystąp ili, że „o rg an a  handlow e" 
by łyby  to  „k o n su la ty  polskie" i tp . baśnie.

Gdy p rzy sz ło  do obrad  o k asach  oszczędności, o a- 
sekuracy jnych  i kredytow ych in s ty tu ta c h , to  przeciw  
kasom  oszczęduości n ie było z a rz u tu  (?) —  ale p rzy  in ­
ny ch  in s ty tu ta ch  gorące  spory . Gdy G rocholski po­
w iedział, że tu  g łów nie  chodzi o p raw o koncesyjne , 
bo dośw iadczenie nauczyło , że p rzez  d łu g ie  la ta  t rz e ­
b a  b y ło  czekać i żeb rać  o koncesje ( jak  krajow e w za­
jem n e  Tow. asek .), G isk ra  odpow iedział, i to  słu szn ie, 
że za niego k to  chciał Koncesji na  jak ib ąd ź  akcyjny 
Sch w in d e l, to  go o trzy m ał, a  z resz tą  w szystk ie stow a­
rzy szen ia  akcy jne  podpadają  pod norm y „praw odaw ­
stw a  handlow ego ," chociaż zostaw ione są  tam  n iek tóre  
rezerw y, d latego on n ie  p rzyw iązu je  w agi do lit. b). 
L ecz gdy G rocholski n a  to zarep likow ał, że p u n k t 8 . 
w łaśn ie  i te  w y ją tk i d la  se jm u w indykuje, G iskra 
prędko się p o p ra w ił : „A , w tedy stanow czo się tem u 
sp rzec iw iam ."

N ajw iększe  ro zd rażn ian ie  pow stało  p rz y  l it . c) 
o przynależności czy praw ie obyw atelstw a.

T en  p u n k t j e s t  w ażny, i n iepojm ujem y, dlaczego 
śm iało nie było odpowiedzieć, ja k  N iem iec mówi, m it 
erhobener S tirn e , że n ie  ta im y  się, iż chcemy m iędzy 
innem i p rzez  to  u ła tw ić  ziom kom  naszym , p racow itym , 
żądnym  p racy  i spoczynku w śród sw oich, zarab ian ia  
na kaw ałek  ch leb a , i  osiedlenia w k ra ju  naszym , ja k  
dziś m ieszkają  pod zasłoną liberalnego u staw o d aw stw a  
szw ajca rsk ieg o , an g ie lsk ieg o  i td . n a  ziem i obcej.

Ale nie ! Gdy jed en  N iem iec insynuow ał, że tu  
Polakom  chodzi o p rzyw ab ien ie  em ig ran tó w , G rocholski 
negow ał to (gdyby by ł na  te rn  p o p rz es ta ł p rzy n a j­
m niej), i d o d a ł, że tu  chodzi o urzędn ików  obcych i 
ich  dzieci —  ho n a tu ra lizo w an i m ieliby  praw o do u- 
trzy m an ia .

N a  to  ośw iadczenie pow sta ł tak i h a ła s , tak i 
k rzy k  na n ie ludzkość, n a  o stracyzm  itd ., że n ie m o- 
żua było d y sk u sji dale j prow adzić  spokojnie. G iskra 
tylko pow iedział, że H eim ats-  i Staa lsburyer-Iiech t są 
to  po jęc ia  n ierozdzielne .

G rocholski chcąc uspokoić Niemców, zaręcza ł im, 
że Po lacy  nio m ają  H intergedanken, i że nie m yślą 
nadw erężać p raw a państw ow o-obyw atelskiego (S ta a ts - 
b u r g e r - l ie c h t ) .  Czy p rzez tę  re s try k c ję  m yśla ł się 
w yrzec p raw a, ażeby spokojnych, p raco w ity ch  em i­
g ran tó w  nie wolno ja k  do tąd  um ieszczać w k ra ju  —- 
bez przyzw olenia W ys. w ładz policyjnych w W iedniu?  
nie w iem .

T rudno  było n iezg rab n ie j b ron ić  l i t .  o).
K uranda, do tąd  dość d la  Polaków  w yrozum iały , 

najzacięciej w ystępyw ał ze względów h u m an itarnych , 
co żydzi w Ogóle bardzo  lubią.

T rudno się p o d łu g  m nie  te ra z  czego spodziew ać, 
k iedy  tak ie  n a  w ierzch w ychodzą objaw y p rzy  u s tę ­
pach  m alej wagi.

P rz e c iąg a ją , ażeby w ażnie jsze  i p o d a t k o w e  za­
ła tw ić  kw estje . P o d a te k  zarobkow y zapro jek tow any  
ro zn am ię tn ił tu te jsz ą  ludność; m ają  się zb ie rać  zg ro ­
m adzenia , by pro testow ać p rzec iw  obciążeniu poda- 
tid e iu  p racy  rę cz n e j, ja k  to te n  rodzaj p o d a tk u  za­
m ie rza .

L ib eraln i N iem cy, k tó rzy  koniecznie  chcieli ode­
słać  do W ydziału  cały  p r o je k t , M orą naszym  za zło, 
że ci poszli z r z ą d e m .  Oni się  jeszcze n ie zdecy­
dow ali. N a  oko i ta k , co się  pojm uje g rn b y m  zm y­
słem , może się w ydaw ać racjo n a ln ą  tak a  arg u m en tac ja : 

„U  nas p rzem y sł w kolebce, nas m ało  ta  rzecz do­
ty k a  —  chyba tu  i  ów dzie żydów, —  uioch p lącą  
d rudzy , to  m niej się ciężarów  nam  d o stan ie ."

Ale zważywszy, że N iem cy 1 0  razy  znajdą  spo ­
sobność do odw etu, że anom alią  je s t  w kw estjach  nie­
popu larnych  iść z rz ąd e m , a r ó w n o c z e ś n i e  być w 
opozycji, bezpieczniej by ło  i politycznioj dać m in iste r­
stw u  czuć, że liczb a  ty ch  k ilku , czy  w te j czy w in n e j 
kw estji, coś znaczy.

Tak to naszą  naiw ność w yzyskiw ało m in iste rs tw o  
p rz y  uchw alan iu  u staw y  o zgrom adzeniach, gdzie  g ło ­
sy  naszych p rzesad z iły  sta a tsge fdhrlieh 11, o czem N iem ­
cy dobrze p am ię ta ją .

Teraz zaś, gdzie p rzy  kw estji rezo lucy juej wy­
s trz eg a ć  się w ypada fa łszyw ych  kroków , tern bardziej 
trz e b a  się daw ać we znaki i p rzypom inać, że się je s t  
opozycją na  sorjo , je ś li chcem y, aby z nam i się r a ­
chow ano.

Z trze ch  s tro n  poruszano  sprężyny , ażeby popró ­
bować, czy się co nic da  zrobić z C zecham i. N a js il­
niej w ystępu ją  w te j  rzeczy  w ielcy przem ysłow cy 
niem iecko-czescy. P o tra fili ju ż  praw ie  ca łą  p ra sę  tu ­
te jsz ą  u jąć , ażeby p rzynajm nie j żad en  o rg an  nie w y stę ­
pow ał za w yłącznem i koncesjam i d la G alicji.

W anderer  dotychczas ob jektyw uie rzeczy  ro z b ie ­
ra ł  , te raz  na  ty ch  k o n ferencjach  czeskich  da ł się 
przekonać, że nie będzie m ir u ,  i odw ro tn ie  gorzej, 
jeżeliby  z Po lakam i w yłączn ie  zrobiono kom prom is. 
P o p ie ra  w ięc p ro g ram  s ta re j  Pressy, ażeby  z Czecham i 
razem  zacząć trak to w ać  — • a  ja k  ja  rzeczy  pojm uję, 
głów nie z Czecham i, a  Polaków  w trą b ę  puścić. —  
N ie  p rz e sa d z a m , ale we w szystk ich  sferach , czy u rz ę ­
dniczych, czy finansow ych, czy m ieszczan, czy p u b li­
cystów  jedno  i to sam o u s ta liło  się  p rz e k o n a n ie : 
D ie  Polon sin d  nicht gefdhrlich. S ie  w erden  za n ken , 
H eden ha lten , aber sie kommen im m er zu  uns. M it die  
B ohm aken ist a  schuiert Suche'.

Przegląd polityczny.
L ist hr. Daru d'J papieża. Do O azety K o ­

tońskiej  piszą z Paryża pod dniem 18. b. m .:
„Od kilku dni krążą rozmaite wieści, wycho­

dzące to z Londynu to z Wiednia, a głoszące to o 
jakiejś wspólnej akcji państw katolickich w Rzy­
mie, to o radach, które miał Napoleon III. dać 
papieżowi, aby wrócił do swojej polityki liberaluej 
z roku 1847. Obu tym  wieściom już zaprzeczono, 
i rzecz jasna, że tak jak zostały rozgłoszone, na 
poważną uwagę nie zasługują.

„Ale ztąd jeszcze nie wynika, jakoby w P a ­
ryżu od znanej mowy hr. Daru w senacie o sto­
sunkach Francji do Rzymu, nie zajmowano się wa- 
źnemi rzeczami, jakie się na soborze albo już od­
były albo się przygotowują.

„Juścić nowy franeuzki m inister spraw 
zagranicznych, który jest dobrym katolikiem, tego 
rodzaju jak M ontalembert i Dupanloup, nie uważał 
za stosowne, ograniczać się na zwykłą drogę dy­
plomacji, chcąc zapatrywania swoje na stosunek 
rządu francuzkiego do knrji apostolskiej podać do 
wiadomości Rzymu. I  owszem , wolał podobno, 
użyć całego łańcucha kroków półurzędowych, k tó­
rego ogniwami są najwyżsi dostojnicy kościoła, 
jak ks Darboy, ks. Dupanlm p i msgr. Merode. 
W szystkie te kroki noszą cechę półurzędową, albo 
raczej prywatną, w formie listów poufnych, ale 
poseł franeuzki, hr. Baneyille był o każdym takim 
kroku uwiadomiony.

„Szereg tych listów został właśnie zakończo­
ny własnoręcznem pismem hr. Daru, wprost do 
rąk  papieża w/stosowanem a cztery bite stronnice 
zapełniaj ącein. W liście tym  m inister jako wierny 
syn kościoła uważa za swój obowiązek, wyjaśnić na 
czysto papMżowi, czego się ma spodziewać po rzą­
dzie francuzkim w razie, gdyby na soborze zwy­
ciężyły idey, któreby równały się absolutnemu ne­
gowaniu całego społeczeństwa nowoczesnego i jego 
podwalin. Hr. Daru wywodzi, że jak długo będzie 
członkiem rządu francuzkiego, rząd ten nie zrobi 
użytku z swego praw a, nie dopuścić albo zakazać 
ogłaszania z ambon uchwal, powziętych w Rzymie. 
Ale Francja jest stanowczo zdecydowaną bronić wszy­
stkich swoich nabytków, jakie jej nadał konkordat z r. 
1801, i na których polega jej cały ustrój państwo­
wy i społeczny. Jeżeli sobor poweźmie uchwały, 
któreby te podwaliny zawartego między państwem 
i kościołem trak tatu  naruszały, Francja będzie zmu­
szoną uważać się za zwolnioną od wszystkich zo­
bowiązań, jakie w owym traktacie na siebie przy­
jęła, i osiągniętoby tym  sposobem skutek, bardzo 
godny opłakania: faktyczny rozdział kościoła od 
państwa.

„Hr. Daru nie tai, jak dojmującym byłby dla 
niego mianowicie taki rezultat, i że zdaniem jego, 
wszystkiego trzeba użyć dla uniknienia takiego re­
zultatu.

„Przechodząc do uwag prak tycznych , dodaje 
następnie, że odroczenie soboru byłoby niezawodnie 
najstosowniejszym środkiem do wydobycia się z 
wąwozu, w którym obecnie zagrzęźnięto.

„Taka jest treść listu. Nie podlega wątpliwo­
ści, że w myśli hr. Daru odroczenie soboru ma 
przedewszystkiem na celu ochłódzić zapaleńców 
absolutystyczuych w Rzymie, przyczem jeszcze liczy 
podobno na to, że kiedy sobór będzie na nowo po­
wołany, znaczna część biskupów Wschodu i im 
podobnych, którzy bynajmniej nie jaśnieją wy­
kształceniem, jak je  pojmują na Zachodzie, a m i­
mo to liczbą swoją mogą znaczny wpływ wywrzeć 
na rezultaty głosowania, odstraszą się od drugiej 
podróży do Rzymu, i podjęcie na nowo prac sobo­
rowych pozostałoby w ręku biskupów francuzkich, 
niemiecKich, słowem zachodnich.

„Zresztą, o ile słychać, i w tych rozmaitych 
listach hr. Daru miała być mowa o stosunku Rzy­
mu do Włoch. Francuzki m inister miał w nich 
fakta dokonane uznać za takie, które Francja sta­
tecznie jako prawnie istniejące uznaje, i których 
już cofuąć niepodobna. Dobrze zatem zrobiłaby sto­
lica apostolska, gdyby się z ideą królestwa Włoch 
w jego obecnym bycie z czasem zaprzyjaźnia­
ła. Za to z drugiej strony może być Ojciec 
święty pewnym, że ojcowizna świętego Pio­
tra  w jej obszarze obecnym będzie mu w całości 
zachowana. Fraucja nie odmówi mu nigdy swej 
opieKi, tak, że co do istoty rzeczy obojętnem jest, 
czy armia francuzka tej opieki użyczy z C m tta -  
Vecchii, czy z Tulonu.

„To ostatnie napomknienie nie bardzo miało 
zadowolnić w R zym ie, a w kolach klerykalnych 
miano nawet powiedzieć: „Lepiejby było, mieć u 
steru w Paryżu jawnych wrogów, jak takich tchó­
rzliwych albo — niezręcznych ludzi, udających się 
za szczerych przyjaciół."

Tyle donosi Korespondent. Kto wio, czy nie 
do pewnych ustępów listu hr. Daru odnoszą się 
słowa papieża, któremi otworzył d. 16. wystawę 
sprzętów kościelnych w Rzymie: „Pragnąłem  tej
wystawy, aby okazać, że władczynią natchnienia 
sztuk jest re lig ia; zaprawdę, jest ona nie i d e ą ,  
ale zasadą. Zdaniem niektórych, religia musi się z 
czasem zmieniać i mieć swój rok 1789. Ale ja  
powiadam wam, że to bluźnierstwo. Religia Chry­
stusowa stoi z Chrystusem; taką była od samego 
początku".
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K r o n i

— M ia n o w a n iu , M inister wyznań i oświecenia nadal i 
opróżnioną przy bibliotece uniwersyteckiej w Krakowie po­
sadę am anuensa dr. Tadeuszowi Wojciechowskiemu za­
stępcy amanuonsa przy tym  zakładzie.

— E g z a m in  d o jr z a ło ś c i  w  g im n a z ju m  a k a d e m i­
ck i) m  odbekdzie sio dnia 7. m arca b. r. pisem ny, od 14. 
zaś rozpocznie się egzamin dojrzałości ustny . A bituryenci, 
życzący sobie w tym  term inie składać egzamin, zechcą 
wcześnie zgłosić się w dyrekcji rzeczonego gim nazjum .

Z  dyrekcji c. k. akademickiego gimnazjum.

Z e c e r z y  w  W ie d n iu  w niedzielo zaprzestali robót, 
a dzienniki wiedeńskie zapowiadają, iż z dniem tym  wycho­
dzić będą z powodu tej zmowy w objętości znacznie uszczu­
plonej.

— W  P r z e w o r s k u  odbędzie się dnia 27. lutego b. r. 
o godzinie 11. przedpołudniem  walne zgromadzenie Towa­
rzystwa pedagogicznego połączonych powiatów jarosław skie­
go, łańcuckiego i cieszanowskiego.

Porządek dzienny je s t następujący: 1. Czytanie p ro to ­
kołów ostatniego walnego zgromadzenia i posiedzeń za­
rządu. 2. W ybór zastępcy przewodniczącego i jednego człon­
ka wydziału. 3. Przedłożenie przez zarząd tem atów  treści 
pedagogicznej do dyskutow ania na przyszłem zgromadzeniu.
4. Kw estja o egzaminach publicznych w szkołach ludowych.
5. Naradzenie się względem wystawy przedm iotów szkol­
nych, w Kołomyi odbyć się m ającej. 6. W nioski pojedyn­
czych członków. Członkowie Towarzystwa proszeni o jak  
najliczniejsze zebranie się.

— 7j W o ły n ia .  ( 'largnięcie się na kościół katolicki)• 
Eksnaczeinik tam ożni radziw iłłow skiej, jen e rał moskiewski 
Krenter, sprofanowawszy podczas swego wszechwładztwa, n ie­
wierny czy z własnego popędu, czy z polecenia Bezaka, 
prawie wszystkie w jego okręgn leżące kościoły, krzyże, po­
m niki i t .  d., przeistoczył jeszcze, ku zgrozie nieszczęśli­
wych katolików odwieczną kaplicę św. Ja n a  Chrzciciela w 
sam ym  Radziw iłłow ie położoną, na  kaplicę Aleksandra 
Niewskaho, za co on atoli b/ahoczestnomu rządowi 12 tysię­
cy rubelków szczęśliwie zarachował. Wott mołodjec !

Poczciwy pan jen erał przekonawszy się raz, że na rzą­
dowych budowlach grubo zyskać można , postanow ił sweją 
praktykę i na tem  polu jak  najobszerniej rozwinąć. Propo­
nował przeto rządowi budowlę za budowlą i pozwolano 
mu jakoś wszystko, a szczególnie za Bezaka. Tak więc je ­
nera ł budowniczy wybudował tuż nad granicą radziw iłłow - 
sko-brodzką koszary, d la umieszczenia pogranicznych obie- 
szczyków, kn powszechnemu zadowoleniu. (Niewierny, czy 
wy tam  za kordonem rozumiecie znaczenie tego słowa ?)

Obecnie ją ł  się by ł większych przedsiębiorstw , ale nie 
ty lke  jako budowniczy, lecz jako „podradczyk“. Przedłożył 
między iunem i rządowi swemu kosztorys d la zbudowania 
powpj tam ożni, magazynów, koszar i t. d. w W ołłoczy- 
skach, należących także do jego okręgu. Atoli tym  razem 
jakoś kosztorys p. jencral-podraczyka rządowi za jaskrawo 
się przedstaw ił, bo brakło  m u protekcji Bezakowskiej. N a­
gle tedy Pe tersburg  widział sio spowodowanym, skrzętne­
go jenerał-podradczyka, pomimo jego dobrej chęci dla do­
bra  swego rządu, jednym  zamachem odsunąć i „pad sud-‘ 
oddać.

W idzimy w tem  palec Boży za jego naigryw anie się 
przy znieważaniu kościołów, krzyżów, kaplic i wszystkiego 
co tylko katolicyzmem  lub polskością tchnęło.

— (L . K.) S ą d o w a  W isz n ia . Gdy ludzie zdjęci cie­
kawością jeżdżą o m il kilkanaście na wybory do sejmu i 
powiatu i t .  d., żeby się przypatrzyć przeróżnym  agitacjom  
i intrygom , cóż dziwnego, że ja  tylko o milę przybyłem  do 
W iszni n a  wybór radnych? Co tam  widziałem , opowiem. 
Przez la t  trzy  miasteczko W isznia rządziło się jak m ogło 
i cieszyło się samorządem, wybrawszy do kierowania swo­
ich własnych spraw ludzi, k tórzy wiedzą co ich boli, ste ­
rownika zaś pod każdym względem zacnego człowieka. A 
jak  się rządziło w tym  czasie, świadczy n. p. to, że proces
0 pastwisko , o las z dworem przez 60 la t  trwający, za­
kończono chwalebnie, bo zgodą dobrowolną i na  korzyść 
m iasta. Zaprowadzono z funduszów miejskich kasę pożycz­
kową, k tó ra  już dzisiaj błogie owoce wydaje i dobrobyt 
miasteczka zwiększa i t. p. N aw et o ile fundusze szczupłe 
pozwoliły, starano się i o wygody mieszkańców.

W idząc jak się podnosi miasteczko, każdy dobrze m y­
ślący cieszył się, lecz nie długo. Duch niespokojn, niezgo­
dy, w krad ł się w sprawy miejskie. Znalazła się osobistość, 
która um iała  zawichrzyć, tak  że W ydział powiatowy Mo- 
ściski rozwiązał radę miejską jeszcze w listopadzie 1869,
1 nowe wybory dzień 18. stycznia r. b. rozpisał. O ag i­
tacjach przewrotnych ludzi nie będę p isał, dosyć że zdro­
wy nm ysł wyborców zwyciężył i wybór w ypadł zgodnie z 
dobrem miasta, wybrano bowiem większą część byłych ra ­
dnych, f. tem  samem dano wotum  zaufania rozwiązaniej ra ­
dzie. Nie mogą pominąć tak tu  i bezinteresowności c. k. 
kom isaiza rzą,p0Weg0) p. Majewskiego z Mościsk, którem u 
słuszne należy ^  za uznanie.

^  ^ a r8 * a w y  podaje Dziennik Poznański następu­
jące wiadomości: Korespondenci warszawscy do moskiew­
skich dzienników r 0bią wzmiankę o tak  zwanych demon­
stracjach politycznyc]j warszawskich, które m ia ły  miejsce 
w ciągu ostatniego miesiąca r. z .łi  na początku bieżącego, 
i szłusznie n trzy m u j^  (g n je m a j a  ł a d n e j  cechy politycznej 
i nie by ły  wynikiem agitacji rewolucyjnej. Oblewanie 
w itrjolem  okryć damskich przypisują korespondenci zem­
ście osobistej, co jes t nieprawdopodobnem tak  samo, jak  
przejście przez Nowy Świat i ż a k o w sk ie  Przedmieście ja ­
kiegoś indywiduum w polskiej czapce, czamarce i butach  
palonych, przypisywane chwilowemu pomięszaniu zmysłów 
obywatela ziemskiego z Galicji. Tym czasem , jak  wieści 
krążą w W arszawie, b y ła  to  Iji-awka podrzędnych policyj­
nych urzędników, którzy, mając wiadomość, że skład poli­
cji ma być zmniejszony, chdjgf. tym  sposobem skłonić 
wyższą władzę nie tylko do zrelukowania obecnej liczby 
m ilicjantów  i szpiegów, ale naw et przeciwnie do powiększe­
nia jej. Prawdopodobnie liczba milicjantów będzie powię­
kszoną, co też i bezpieczniej dla miasta, szczególnie na 
odległych ulicach, po których w nocy sam otnie przechodzić 
niepodobna, tyle jes t nędzy, gotowej z głodn na kradzieże 
i rozboje. Oderznięcie k ilkunastu rewn-berów na bocznych 
ulicach gdzie jeszcze gazu nie urządzmo, jest także spraw­
ką policji, jak  o rem ogólnie w W arszańe  mówią. Co do 
wekslarza Giwartuwskiego, to w istocie wystawienie w oknie 
kilkudzisięciu sztuk dwuzłotówek polskiej za stęplem  z 1831 
roku z orłem  i pogonią a świeżo nabytych, było czystą 
spekulacją. Zaraz drugiego dnia po wystawieniu tych nu­
mizmatów. naczelnik tajnej kancelarji Głafko w towarzy­
stwie agenta policyjnego udał się do kantoru wekslów i o- 
kazał chęć nabycia k ilku sztuk dla dania ich komuś na pa 
m iątke. Jakkolwiek dwuzłotówKi już by ły  ukryte, bo 
tak  wystawiono je w oknie przez nieświadomość głównego

kom isanta, bez wiedzy p ry n cy p a ła , w łaściciel kantoru  w 
najlepszej wierze dobył kilka sztuk i przedstaw ił je naczel­
nikowi, który natychm iast zażądał mieć wszystkie. - Nie 
było co robić. Pan  G., chcąc nie chcąc, oddał pieniądze 
które zostały zkonfiskowane. Oberpolicm ajster, jenerał w ła- 
sow, skazał p. G. na 25 rsr. kary  i p rzedstaw ił o tym  wy­
padku rap o rt do jenerała  F ryderyksa, który  zam ienił karę 
na 100 rsr., przed stawu ając sprawę do decyzji nam iestnika, 
k tóry  ostatecznie skazał pana G. na 1000 rsr . kontrybucji. 
Szczęściem dla p. G., że sprawa ta  nie poszła do wyższej 
instancji do Petersburga.

Oprócz tych kilku drobiazgowych policyjnych wypad­
ków, jen era ł Pryderyks o trzym ał denuncjację o jakiś za­
m ach na życie hr. Berga, w skutek czego aresztowano kilku 
piekarzy. Jak  śię jednak ze śledztwa okazało, denuncjacja 
b y ła  fałszywą, aresztowanych wypuszczono a jakaś ko­
bieta, żona jednego z aresztowanych, nie wiadomo z jakich 
powodów, poderżnęła sobie gardło, lecz nieszkodliwie i znaj­
duje się dotąd na kuracji w szpitalu Dzieciątka Jezus.

— B ib lio te k i  p o w ie ś c i  i r o m a n s ó w  wyszedł ze­
szyt KIY ty., obejm ujący 6 arkuszy, i zawiera dalszy ciąg 
szwedzkiej powieści Być albo nie być, obok dalszego ciągn 
powieści angielskiej pod t y t . : Klub Pikwicka.

O św  ia d c z e n ie  poniższe umieszczamy na prośbę pod­
pisanego: Odnosząc się do ogłoszenia zawartego w Gazecie 
z dnia 26. b. m. w kronice, jako wydział izby adwokatów 
nie da ł m i pozwolenia o t w o r z e n i a  kancelarji w spra­
wach karnych, proszę, licząc na poczncie sprawiedliwości, 
umieścić także w kronice, że W ydział adwokatów aczkol­
wiek nie d a ł pozwolenia do o tw ierania biura, bo to  nie 
należy do prześwietnego W ydziału lecz do c. k. T rybunału, 
który mnie wysokim dekretem  z 26, m aja 1869 d o i. 10816 
do obron w sprawach karnych upoważnić raczył; lecz i ja  
też nie ogłosiłem , że m i W ydział adwokatów dał, czego 
dać nie m ia ł prawa; ale tylko to, że za pozwoleniem W y­
działu o g ł a s z a m  otworzenie mego biura; a na to, to  
jes t na o g ł o s z e n i e  mego binra, doniósłszy i wyraźnie 
zam iar mój wydziałowi adwokatów, o t r z y m a ł e m  p o ­
z w o l e n i e  od tegoż wydziału, uchw ałą z dnia 3. lis to p a­
da 1869 do 1. 678, co też na mocy tej uchwały uczyniłem  

Lwów 20. lutego 1870.
Bruno Rogalski 

oborńca w sprawach karnych.

— O ficer  m o s k ie w s k i ,  znany z burdy, do której da ł 
powód na reducie, po w yprawieniu onegdaj skandalu ulicz­
nego, przez policjo wydalony został ze Lwowa.

(Gospodarstwo, przem ysł i handel.
N o w y  S ą c z  dnia 18. lutego. Na ta rg u  dzisiejszym 

ceny zboża by ły  następujące: Korzec pszenicy od 8 z łr. do 
9 złr., ży ta od 6 złr. do 6.60, jęczm ienia od 5 złr. do 5.50, 
owsa od 3 złr. do 3.50, cetnar siana do 2 złr. cetnar sło­
m y po 1  z łr .

Zienaiaki podczas ostatn ich  mrozów po największej 
części w piwnicach wym arzły, i zdaje się iż cena takowych 
do sadzenia podwójnie podniesie s ię , tudzież cebula, którą 
w tych okolicach koło Sącza znacznie włościanie sa d z ą , na 
strychach wym arzła.

C z e r n io w c e . Dnia 20 lutego. Stagnacja w handlu 
zbożowym wcale niepopiesznie wpływa na usposobienie w ła- 
ścicieliT" szczególniej posiadaczy większych m ajętności ziem ­
skich, gdyż powstaje obawa, że przy nagromadzonych obe­
cnie zapasach, naw et potrzeby zasiewów wiośnianycb, nie 
zdołają na ceny tak  wpłynąć, aby się choć koszta produk­
cyjne opłacić m ogły. Dziś p łacą na ta rg u  za mierzycę psze­
nicy przedniej jakości 5 złr. owies po 1 złr. 25, hreczka po 
2.25 z łr. Obrót ogranicza się tylko n a  potrzeb górali po 
cenach, które tylko konieczność sprzedaży niektórych pro­
ducentów nastręcza, gdyż już teraz trac i się pewna część 
kosztów produkcyjnych. (Czernowitz. Zeit.).

W ie d e ń . D nia 20 lutego. Z b o ż e .  Pszenica loco za 
86 f. 5.85 złr. — 5.60 złr. N a ta rg u  sprzedano 35.000 mie­
rzyć. Żyto 84 f. 3 .2 0 --3 .6 5 , jęczmień d itto  3 — 3.62 złr. 
owies centnar cłowy 2.44 — 2.40. Nafta. Pom imo iż żadne- 

iinpulsu na zewnątrz takiej doniosłości nie było, ceny 
zaczęły dzisiaj spadać, prawdopodobnie li tylko w skutek zajl 
opatrzenia składów w świeże dowozy galicyjskiego i ame- 
ykańskiego produktu, a skoro raz spadek cen zdo łał uczy­

nić pewien wyłom, pewnie liczyć można, iż szybko postę- 
pywać będzie tendencja ku obniżeniu. Towar nawozowy z 
Galicji mimo znacznych zapasów amerykańskich na  sk ła ­
dach m a dobry odbyt po cenie nieco zachwianej. Dziś p ła ­
cą centnar nafty  z niemieckich prowincyj po 18 złr., z Ga­
licji po 19 złr. am erykański zaś po 20%  złr.

W r o c ła w  dnia 20. lutego. Pszenica loco za 86 f. 75 
sgr., żyto loco 84 f. 52 sgr., owies loco 50 f. 32 sgr. Rze­
pak loco 150 f. b ru tto  254 sgr. Olej rzepakowy loco 13 
tal., na  term ina  wiośniane 12*/, ta l. Spirytus loco za 
8000 T rall. 13’/ , , ta l., na ln ty  13y6 talarów , na kwiecień— 
maj 14'/t talarów .

S z c z e c in  dnia 20. lutego. Pszenica loco za 2125 fnt. 
GOJtal. Żyta kurs przeciętny loco 2000 fnt. 40 ta l na te r­
m ina | i y ,  tal. Olej rzepakowy cen tnar 13 ta l. na kwiecień 
—maj 12V, tal. Spirytus loco 80%  Trallów 1 4 '/, ta l. na 
kwiecień—maj 14%,, talarów.

W y c ią g  d z ie n n ik a  n r z ę d o w e g o  Gazety Lwowskiej 
z d. 2 1 . lutego b. r.

E d y k ta  : Sąd obw. w Przem yślu uwiadam ia spadko­
bierców B arbary  Chmielewskiej, iż w sprawie ustnej p .M a- 
rji Rollev przeciw tymże pto ekstabulacji prawa dożywo­
tniego izdebki do real. pod 1. k. 138 położonej, nstanawia 
kuratorem  p. dr. Skałkowskiego, zaś zastępcę dr. Dworskie­
go. Sąd kraj. Krakowski uwiadam ia o śmierci Taibla Haas 
bez pozostawienia ostatniego rozporządzenia na dniu 14. sty ­
cznia 1825. zaszłej i wzywa mniemanego spadkobiercę A bra­
ham a Haas, aby się w przeciągu roku od bież. daty  do 
postępowania spadkowego zgłosił. Sąd kraj. Lwowski nwia- 
damia Berischa Bodeka właściciela częściowego real. pod 
1. 126%  i 1. 127*/, we Lwowie o egzekucyjnej sprzedaży 
tych realn. na dniu 28. m arca b. r. na rzecz p. W iktora 
Pepłowskiego pto 1425 złr. 90 cent. Cena szacunkowa ad 
1) 1462 złr. 17 cent. ad 2) 2602 złr. 12 i nół cent w. a. 
kur. Dr. Adolf Rechen. Sąd pow. w Zaleszczykach, uwiada­
mia Franciszka S tu n n  o pozwie W olfa H eitrner i Schm ita 
K ram era pto wykreślenia kwoty 1000 z łr. ze stanu d łużne­
go real. pod Nr. 109 tam że położonej. Term in rozprawy 23. 
m arca b. r. kur. Dr. Zakrzewski. Sąd obw. w Rzeszowie 
ogłasza pub. sprzedaż połowy real. pod 1. 212 — 232 tam ­
że położonej, do masy Herca M iiblgram m a należącej pto 
500 złr. na rzecz Arona T riestera w term inach : 7. kwie­
tn ia  i 12. maja. Cena szacunkowa 4674 z łr. w. a. Sąd pow. 
w Brzeżanach uwiadamia Annę Górecką, Jana i Katarzynę 
Białoskurskiego, i M ajera Schlomę Schrager o pozwie gm i­

ny Brzezany pto rozdziału wspólnej własności real. pod 1. 
30 na Adamówce;położonej. Term in ustnej rozprawy nazna­
czono na dzień 15. m arca b. r., kur. dr. Finkelstein. Sąd 
obw. w Przem yślu w sprawie wekslowej Mayera Berstein 
przeciw masie spadkowej Leopolda Haydera wzywa przez 
kur. dr. Regera posiadacza zaginionego wekslu detto  Ja ro ­
sław 18. kw ietnia 1858. przez Leop. Haydera akcept wane- 
go, aby w 45 dniach rzeczonemu sądowi przedłożył.

(J . S.) T a r n ó w  10. lutego. (Poczta z Czarnej do Rado­
myśla). Jak  gdyby zaprawdę co telurycznego w tem  było, 
że wszystko w naszym nieszczęśliwym kra ju  tylko na g o r­
sze zmieniać się musi.

Temu zapewne nie w inna ty le zła  wola, jak  raczej za­
poznanie ze strony władz rządowych tej zasady: że każda 
insty tucja  i wszelka zmiana, aby odpowiedziały ostateczne­
mu swemu założeniu, wprow adziły w organizm  ład  i sktad, 
a nie s ta ły  się wywrotem  porządku, mogą nastąpić tylko 
za poprzedniein porozumieniem się ze stronam i dotyczące- 
mi, winne m ieć przedewszystkiem na względzie in teres 
ogółu.

To też w skutek tego lekceważenia głosu publicznego z 
jednej, a nałogu biurokratycznego z drugiej strony, k tórj 
byle tylko nic nie uronić z przywłaszczonych sobie praw, 
radby rządzić nam i bez nas do skończenia świata, dokony- 
wują się przez władze rządowe, powtarzam , źe nawet w do­
brej wierze i bezwiednie, istne salto  m ortale.

Te uwagi nastręczyły mi się podczas ostatn iej wyciecz­
ki do Radomyśla, z powodu zaprowadzonej właśnie zm iany 
w biegu poczty z Czarnej do Radom yśla i napowrót.

Od czasu zaprowadzenia kom unikacji pocztowej Czarna- 
Radomyśl aż do 16. stycznia b. r., wychodził wóz poczto­
wy z Radomyśla do Czarnej codziennie zawsze o 9tej zrana, 
a wyczekując tam że na dworcu kolei pociągu osobowego i 
ciężarowych, ruszał napow rót tego samego dnia o 2 . po po­
łu d n iu  do Radomyśla.

I  ten  kurs pocztowy by ł pod ty m  względem najodpowied­
niejszy', a bądź co bądź, co do miejscowości i ruchu h an ­
dlowego okolicy, nierównie fortunniej obmyślony i stosow­
niej urządzony, aniżeli obecny z dniem 16. stycznia b. r. 
zaprowadzony w ten  sposób, że wóz pocztowy rusza z R a­
domyśla o 4. po południu na noc do Czarnej, a dopiero 
na drugi dzień powraca o 9. zrana do Radomyśla.

Gdy bowiem pierwej poczta całą przestrzeń tam  i napowrót 
jednym  dniem, notabene za dnia, odbyła, przesyłki z całej 
okolicy koncentrujące się w Radomyślu do południowego 
pociągu kolei zabrała, a co najważniejsza, podróżującym  
czy to w kierunku ku Powiślu, czy to  ku Dębicy lub T ar­
nowowi, um ożliwiała odbycie podróży za dnia, i to  bez po­
trzeby dłuższego zatrzym ywania się, to obecnie cały  ruch
0 12  godzin spóźniony jes t a co gorsza, że podróżujący ska­
zani są, aby m ogli korzystać z poczty wozowej, na jazdę 
nocnym pociągiem. A co to  za przyjemność przesiedzieć 
kilka godzin w Czarnej, zwłaszcza w porze zimowej i do 
tego w nocy, łatw o sobie wyobrazić, gdzie porządnego do­
m u zajezdnego nie ma, a o spoczynku lub posileniu się ani 
myśleć nie można.

Uwziąść się trzeba, aby cały  ruch pocztowy obmyślać
1 urządzać nie za dnia ale na  noc. Już  sam wzgląd na m iej­
scowość, gdzie cała droga od Czarnej do Radomyśla jest 
piasczysta, bagnista, częstokroć nie do przebycia, a na rzecz­
kach nie ma uczciwego, ba nawet żadnego mostku, nakazy­
w ał urządzić bieg pocztowy tylko za dnia, ileże przy ko­
m unikacjach głównym  czynnikiem  jest pokonanie wszel­
kich przeszkód z jednej, a bezpieczeństwo dla podróżują­
cych i pzzesyłek z drugiej strony.

Ale nawet sam in teres Zarządu pocztowego jest przeciw 
obecnemu urządzeniu. Bo na cóż łożyć niepotrzebny koszt 
na nocleg dla poczty w C zarne j, skoro snadnie bez tego o- 
bejść się może.

B yłem  świadkiem ogólnego nieukontentow ania miesz­
kańców Radomyśla i gm in ościennych z tej nowo zaprowa­
dzonej zmiany. W szyscy bowiem zgadzają się w tam , że 
aby nie narażać się na  możebne niebezpieczeństwo w skutek 
jazdy z Radomyśla do Czarnej pod noc, zmuszeni t będą, 
szczególnie przemysłowcy obmyśleć inny kierunek dla prze­
syłek pieniężnych; wypadki napadów i rabunków w onej 
okolicy dość często bowiem się wydarzają.

Tuszymy zatem , że c. k. D yrekcja poczt wejdzie w 
słuszne utyskiwania Powiśla, i w dobrze zrozumianym in­
teresie ogółu, dawniejszy bieg pocztowy z Radomyśla do 
Czarny i napowrót przywrócić zechce.

Ostatnie wiadomości.
Wczorajszy Tagblatt pisze: Przed niedawnemi 

jeszcze czasy zamyślał rząd sesję delegacyjną 
bezpośrednio zaraz po zamknięciu sesji Rady 
państwa zwołać około miesiąca maja. Po­
nieważ zaś, jak przed kilkoma dniami donieśliśmy, 
obrady sejmowe zaraz nastąpią po obradach Rady 
państw a, uwolnić by chciano posłów od nieprzy­
jemności zadośćuczynienia obowiązkom parlamen­
tarnym  w czasie upałów, zgodzono się więc obopólnie 
na propozycję, podług której zjazd posłów obydwu 
porów państwa najprawdopodobniej dopiero w sier­
pniu posiedzenia swe rozpocznie.

Dziennik węgierski Una. U o y d  w ślad za pismami 
wiedeńskiemi, napisał silny artykuł przeciwko hr. 
Rozwadowskiemu, jako jeneralnemu koniuszemu, z 
powodu marnotrawienia pieniędzy rządowych na 
podróże, dyety i t. p. Ostatnie niemieckie dzien­
niki powtarzają te zarzuty, dodając nowe. Mini­
ster rolnictwa p. Banhans ma rozpocząć śledztwo 
i wysłać komisję do Radautz dla zbadania sprawy 
na miejscu.

Na tajnem posiedzeniu Izby niższej węgier­
skiej d. 19. b.m. pozwolono wytoczyć przeciw de­
putowanemu Mileticzowi (Serbowi) proces prasowy, 
tudzież wydać dep. Rakoczego sądowi karnemu (za 
zbrodnię oszustwa). Wytoczenia procesu przeciw 
deputowanemu Berzenczejowi (o zbrodnię dwużeń- 
stwa), nie pozwolono. W  obronie ostatniego wy­
stąpił Pulszky, zkąd przyszło do burzliwych scen.

Część biskupów czeskich zabiera się do p ow ro­
tu  z Rzymu do domu.

Dla ulżenia nędzy w Kotarskiem ina rząd za­
żądać kredytu 40—50.000 złr. Zapomoga ma byc 
rozdana między tę cześć ludności, która skutkiem 
powstania utraciła swoje zapasy zimowe, tj. mię­
dzy powstańców.

W 1'ajchstagu p ó ł n o c n o -niemieckim sprawa a- 
dresu upadła zupełnie. Na konferencjach członków 
wszystkich frakcyj okazało się, ze adies, któryby 
przynajmniej przyłączenia Badenu do Związku półn. 
niem. żądał z nacisk iem , nie jest na rękę, a z dru­
giej strony byłoby niebezpiecznie, postępowaniem zbyt 
mdłem zawieść oczekiwania narodowców południo­

wo-niemieckich. Stało się nawet wątpliwem, czy 
przy rozbieraniu konwencji jurysdykcyjnej, z Bade- 
nem zawartej, wytoczyć debaty polityczne. Na in­
terpelacjo Wiggorsa odpowiedział minister Delbriick, 
że sejm meklemburgski zwołany został jeszcze w 
czasie, nim oznaczono termin zebrania się rajchs- 
tagu, a odwlec sejm było niepodobna z powodów 
podatkowych.

P arlem ent donosi, że d. 18. b. m. 011ivier na 
zgromadzeniu swego stronnictwa odrzuci! myśl roz­
wiązania Izby, oświadczając, że ministerjum nie 
może i nie chce wyrzekać się Izby, której więk­
szość trzyma z rządem. Zgromadzenie postanowiło 
ułożyć motywowane przejście do porządku dzien­
nego nad zapowiedzianą interpelacją Favra:*. z wy­
rażeniem rządowi zaufania.

Zeszłego poniedziałku deputacja paryzkiej na­
rodowej gwardji wręczyła prezydentowi senatu pe­
tycję, opatrzoną kilku tysiącami podpisów. Petenci 
żądają przywrócenia statutu gwardji z r. 1851, 
powołującego do niej z małemi wyjątkami wszy­
stkich Francuzów od 20. roku życia. Taką sama 
petycję wnieśli w Izbie Picard, Favre i Larrieu, 
Komisja Izby do spraw inicjatywy prawodawczej 
wniosła poprostu odrzucenie petycji z powodu, że 
żądanie jej nie jest na czasie.

Madrycki Impardal z d. 19. b. m. donosi o 
wzmaganiu się znowu ruchów karlistowskieb, mia­
nowicie w północnych prowincjach Hiszpanii, dokąd 
się udało kilku przywóazców z Francji. Tenże dzien­
nik ogłasza pismo ks. Montpensier, w którym  dzię­
kuje wyborcom A sturji i powiada, że dzisiaj Hisz­
pania z tradycji, adoptacji i przywiązania jest jego 
jedyną ojczyzną.

Rosetti wystosował obrażający list do prezy­
denta Izby rum uńskiej; z tego powodu po burzli­
wych zajściach dano surową naganę partji czerwo­
nych. Siedmiu członków tego stronnictwa opuści­
ło Izbę śród gróźb i protestów.

Telegramy „Gazety Narodowe i.
W iedeń dnia 22. lutego* N aw czo- 

rajszem posiedzeniu Izby niższej toczyły się 
dalej rozprawy nad ustawą o podatku zarob­
kowym. Punkt projektu rządowego, aby pr.yn- 
cypałowie trudnili się poborem podatku zarob­
kowego od swoich robotników, odrzucono mi­
mo przemowy ministra finansów. Następnie 
rozprawiano nad uwolnieniem wojskowych od 
podatku zarobkowego.

P aryż d. 21. lutego. W  Ciele pra- 
wodawczem wniósł i motywował Favre s w o ją  

interpelację względem wewnętrznej polityki rzą­
du. Podnosił on, że rząd, jeśli chce uchodzić 
za parlamentarny, winien odnowić Ciało pra­
wodawcze. Na ten wypadek przyrzeka Favre 
rządowi poparcie swego stronnictwa, tj. lewicy.

R zym  d. 21. lutego. Pogłoska o 
zamiarze odroczenia soboru potwierdza się.

K ursa z  dnia 21. lutego 1S10,
godz. 1. min. 50 popołudniu.

W ie d e ń .  Akcje kredytowe węg. 86 50. Akcje banku 
anglo-austr. 330.50. Anglo węg 98.—. Akcje K arola L u ­
dwika 235.25. Kolej siedmiogrodzk. 168.—. Kolej po łu ­
dniowa 243.60. Koiej alfóldzka 173,25. Kolej państwowa 
379.50. Kolej lwowsko - czerniowiecka 206.75. Kolej węg. 
oółn.-wsch. 162.50. Kolej północn i 212.25. Kolej Rudolfa 
164 —. Kolej wąg. wschodnia 95.75 Galicyjskie obligacje 
iudemuizacyjne 73.50. Loty 1864 r. 121.10 Kolej Nadcisań- 
ka 241.50. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 10. popołudniu.
W ie d e ń . R enta anstrjacka 60.75. Akcje kredyto­

we 266.70. Akcje banku anglo - austriackiego 330.—. 
Bank obrotowy 118.—. Akcje Karola Ludwik,. 235 25. 
Kolej południowa 242.50. F ranko-anstr. 111.50. Akcja 
banku bud. 62.50. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcja 
banku ludowego 68.50. Kolej Elżbiety 192.50. Losy 
1160 r. 96.50. Naooleondor 9,50. Losy 18G4 r. - 
B anka jeneraln. — . Tram yay —.—. Usposobienie m dłe, 

P a r y ż . R enta 3%  73 62. Lom bardy 495j--. Am ery­
kańskie obligi —

B erlin . Moskiewskie banknoty 74.% . Akcje kredyto­
we 145.%. Lombardy 132.—. Galicyjska kolej 96.% . Rumuń­
ska 71. V, Kolej państwowa 204.%. N a W iedeń 82.,5/<«-
'UriB&flUffiSUa

T elegrafow an y kurs w ied eń sk i
z dnia 2 1 . lutego.

R enta w papierze • • . . • • ......................  .
R enta w s r e b r z e ................................... . . . . •
Losy z roku 1860 ...................................   . . . •
Akcje Lankn na*.............................. .........................

„ Towarzyst. kred. na  200 z łr. bez dyw. •
Boiidyn 10  fnt. sz te rlin g ó w   • •
D ukat ces irsiri sztuka ........   . • • •
Srebro za 100 z łr . w. a . ..................... •

" “ a % t

złr. ct.

60 75
70 80
96 40

725 00
267 20
124 05

0 32%
121 25

wic 
ski z

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  dnia 22 lu te g o ^  
H o te l  E u r o p e j s k i : W łodzim ierz Cielecki z B yc: 

ic, A leksander K rusenstem  z Królestwa, Rom an Bocl 
:i z Tarnówki, Laurenty Lipski z Krasnego.

H o te l  A n g ie lsk i:  Stanisław h r Borkow ski z U  
nowa, A ntoni hr. Dembiński z Hienadowa, Ja n  Czaj! 
ski z Sarnik, Franciszek Saharaakowski z Z azu lin ieS  St 
staw  Ozarnoźyński z Nowosiorek, E m il Dworzak i  7Ai

‘ Niemczewski z Brodow.
AHred Rzepliński z Oleska, Tg.

wody. Michał
H o te l L an g a  . ----- ;  —  - r ^ is Ł i  z 

F orste r z Wiednia, Jozci Peyerl z W iednia.
( io ie l  K r a k o w s k i : Narcyz Makowiecki z niosi 

Podola. . . i i  .
^ • T CV ' i , r  L xY0W " d n ia  22. lu te g o .  

Te°dor ^  ^an.ekoron:ski do Tartaków i, Kaźmier I 
k o w sk i do Jezieizan, Fe liks Różański do Zarzyeza, Jul 
Sierzpatowski do L hrynow a, Adam  książę loniński do 
brostan, Edw aid h r. 8tadn ick i do Kresowic, W acław J 
, #  d° Gh,ldyjowic, K arol Zaykowski do łoczowa. 1 
d/sław  Szalay do S trzałek , A lbert Lchrfeld do Czernioy 
^ ^ a ^ ^ ^ y ń ^ d o K o p y c z T O i ę ę ^ ^ ^ WSBaa
P o c ią g i k o le jo w e  na g łów nym  d w oi 

K aro la  L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego. 
Ichodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 ran

o ,  5 „ 16 wiei 
r> 49 ran  
„ 48 wiei 
» 9 ran 
r, 8 wiei 
r, 9 ran 
n 98 wiei 
n 21 ram 
n 36 \v:e( 
n 4 r-im 
-  16 wiei

ii . d o  Czerniowiec o
» r  6
l  ” doBi od. i Złoc. o

» O
P r z y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o

•> o
z Czerniowiec „

» » 
z Bi odów i Złoc „

1 0
9

11
10
,10

9
5
4
5 
4
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Poszukuje się Nauczyciela
słu ch acza  w ydziału  filozoficznego do dwóch 
uczniów  z w y ższeg o  gim nazjum  na w ieś. 
B liższa w iadom ość w ad m in istrac ji Gazety 
Narodowe} 1421 3—3

P r z y ja c ie l  domowy
p ism o  obrazkow e, is tn ie jące  już od la t 20. 

w ychodzi obecn ie  razem  z

G a z e t ą  W i e j s k ą
pism em  pośw ięcoLem  p o lity c e  i spraw om  
•utonom icznym  a szczegó ln ie  sp raw om  gm in 
w iejsk ich .

N a jta ń sz e  z  p ism  p o ls k ic h  , oba te
dzienniki k o sz tu ją  razem  ro czn ic  4 z łr .  20 
Ct.; na „P rzy jac ie la  D om ow ego" m ożna o- 
sobno prenum erow ać za  2 z łr. 50 cn t, rocz­
n ie , albo  1 z łr. 30 cnt. p ó łro cz n ie .

Z w racam y  uw ag ę  na zajm u jący  P a m ię ­
tn ik  k a p ita n a  G w a r d ji N a r o d o w e j , d ru ­
k u jący  s e w „ P rzy jac ie lu  od  N ow ego roku.

P ren u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  urzę- 
d* pocztow e, pod  a d re se m : P o  A d m in is tra ­
c ji G aze ty  Wi js k ie j  i P rz y ja c ie la  D om o w e­
go  we L w ow ie.

R oczn ik i „P rz y ja c ie la  D om ow ego* z r. 
1868 i 1869 po 1 z lr .  50 c t. są  jeszcze w 
zapasie. D ru g ie  p ó łro cze  z r. 1869 je s t  do 
n a u y c ia  po 80 c t.

W y d a w c a : 
Karol Widmann.

1420 2 - 3  
R ed . odpow . Hipolit Stupnicki.

Odezwa.
Do p. A a Z., .a pensjonow anegó

e. k . kapitana w Sokalu , by zechciał ui­
śc ić  sie  z długu hororow ego , inaczej będę 
zmuazonym w ykazać Jeg o  w cale nieoficer- 
akie postępow anie przed opinią publiczną i 
Z ipozw ac Go sądow nie. —

Brzeżany d. 8. lu tego  1870.
1373 3 — 3 Erazm Hoszowski.

Perty
B a w a r s k i e

szklanne
w e  wszystkich kolorach i w ielkości,

d o sta rcza  n a jtan ie j

J. B. ULRICH ,
1855 W ie d e ń , S tro h g a sse  Nr. 2. 6 —10

Kasy ogniotrwałe
z  l& o r y k i  F .  W  e r  t h e n n  a  i 

S p r t k i  w  W i e d n i u
utrzymuje na sk ładzie

Arnold Werner
we L w o w ie , n iższa  " l ic a  K a ro la  

1313 4-12 L u d w ik a , N r. 4. i 5.

Nasiona zbożowe i pastewne.
Owies H opetoun, krułki 54 tl. na mierzyng 6.

Fahnen biały 52 „ „ „ 5.—
Probstejski 57 „ „ „ 4.50

Jęczm ień  Cbevalier, wczesny 72 „ „ „ 6.—
„ yictoria wielki 70 „ „ „ 0.50

Probstejski 77 „ „ „ 0.—
P iz e u lc a  jara . gładka lub wąsata „ 8- -
Ż y t o  jare 7. —
.Lucerna prawdziwie francuzka wied. cet. 36 tło 38 - 
Konlczynm chmiełowa do paszenia , 14.
E sparseta  16 z ł., Bperku/a największa 12.—
K uku rn d za  am er. koński ząb „ H.—
R ajgras angielski 20.—

francuzki ,r 24 —
„ włoski » ‘22.—

Tym oteusz całkiem  czysty 1 20.—
JLoi t r zewa  owcz „ ”2.—
T r a w a  m i o d o w a  (kostrzewa) „ 34 —
B u r a k i  pas t ewne olbrzymie „ 36.—

burguudzke „ 20.—
„ „ żółte z Oberndorfu „ 22.—
„ „ olbrzymie podługowate „ 26.—

J o d ła  b ia ła ,  20 zi., św ierk 28 z ł so ­
sna b iała 90 z ł . ,  sosna qzarna 75 z łr . Mo­
drzew 1. n0 z ł. ,  jaw or 16 z ł. ,  jasion 12 z ł.,  
olsza 28 z ł. ,  akacja 18 z ł.. W szy stk ie  ra sio -  
na niezaw odnie k iełk ujące i św ieże. C en­
nik na żądanie. 1193 6—6

E l f l e r  e t .  C o m p
Sam enhandlung, W ien , III. H auptstrasse '0

..,. .. N .■ * c-i ,i «—ileag-aa
m m w  m m  m

Zęby i szczęki
pod w szelkiem i w zględam i podobne do 
naturalnych, zupełnie przydatne do m ó­
wienia i przeżuwania, w staw ia bez bolu.

B Ó L  Z ^ B Ó W
usuwa przez nbezw ładm enie nerwów, a 
zęby złotem  lnb masą do zębów podobną  

plom buje ' 1180 12—7

Dentysta J .  W E I S S ,  były 
asystent dr. Bardacha

Wiedniu.
O b e c n ie  z a m ie s z k a ły  w e  L w o w ie  

p r z y  o l ic y  H a lic k ie j  p o d  1. 18.

DRAGEES de GELIS et CONTE.
P R E P A R A T  z M L E K A N U  Ż E L A Z A

Potw ierdzony przez C E S A R S K Ą  A K A -  
0 E T 1 J Ę  mi dyczną w P aryżu . P o zy sk a ł u- 
znauie akadem ii \i skutek licznych i prze­
konywujących dośw iadczeń, dokonanych  
przez kom isję z łożona  z panów profesorów  
Bouillaud, F ougnier  et-B ally .

W yższość teg o  preparatu nad w sze lk ie ­
mi i memi preparatami Żelazn e m i , p o tw ier­
dzoną zosta ła  później jeszcze w skutek do­
św iadczeń fizjologicznych zam ieszczonych  
w  rapporc ie przedstaw ionym  tejże akadem ji 
13. lipca 1858 r. 1015 16—24

Dla tego  to D R A G E E S  d  i G E L IS  
e t  C O N T E  są pow szechnie przepisy^ ane 
przez lekarzy lożn ycb  krajów przeciw bla- daczce (ehloruse) upławom, dla atuiienia per­iodycznego odpływu regularności u młodych osób i dla wzmocnienia ciatotiour l delikatnego obojej płci.

Każde pud“łk o  opatrzone jest etyk ietą  
i opaską dwubarwną i ow inięte obwódką 
różową, na której znajduje s ię  podpis P. 
L A B E L O N Y E , utrzy m njącego sk laa  g łó w ­
n y , ulica dlAboukir, Nr, 99 w Paryżu. We 
L w ow ie  w aptece p. M ik o la sc h a , w K ra­
kow ie w aDtece p. J . T r a n c z y ń sk ie g o , w 
Brodach w aptece p. K u l i  ik ,

A C T  A f Y  M o s z n o ś ć ,  c h r j p k a ,  k a-  d\)J 1 1T1 Ł . t a r y z a d a w n io n e  I w&zel 
k ie  cierpienia banałów oddechow ych u stę­
pom w jednej chwili po użyciu  Rurek "anti- 
aatm atyrznych p. dr. L e y a sse u r . 19, rne 
de la Monnaie w Paryżu. 1031 3 —?

Dostać można we L w o w ie  w aptece  
p. P io tr a  lli ik o la sc h a , w K r a k o w ie  w a- 
ptece p. J. T rauc/.yńskiego, w B r o d a c h  n 
p. M ichała Knllnka.

Królewska akademia rolnicza
w  f r o s i t k o w i e  « a  G ó r n y m  S z i ą z k u .

L e tn i k a ra  zaczyna  się  z duiem  25. k w ie tn ia . K u rs je s t  d w ule tn i. R ozm aite  p rz e d ­
m io ty  z dziedziny  filozof!i, n au k i, g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o , k ra jo w e g o  i leśu ic tw a, n au k  
przyrodniczych , w e tery n arji, i) idow nictw a i m atem aty k i b ę d ą  w systornatyCj^nyin n a s tęp ­
stw ie zgodnie  z ch arak te rem  i zak resem  w yższego  zak ład u  p rzez  16 docentów  w yk ładane . 
B o g a te  zb io ry  i ro zm aite  u m ie ję tn e  i p ra k ty c z n e  śro d k i pom ocnicze w udzie lan iu  nauk i 
do rzędu  k to rych za licza  się  obszerne  g o sp o d arstw o  w ie jsk ie , u ła tw ia ją  postęp- O p la ta  
za  w y k ła d y  w y n o 3i za  dw a la ta  100 ta la ró w . B liższych w iadom ości d o tyczących  a k ad e ­
mii i jej u rząd zen ia  udz ie la  chę tn ie  p o d p isan y  d y re k to r.

P ro szk ó w  na G órnym  S zlazkn  w styczn iu  1870.
D y re k to r  k ró l. ak ad em ii ro ln ic ze j,

1425 1— 1 ta jn y  ra d ca  rządow y
Bi*. S e t t c g a s t .

O n a  w  w . a
1 j fnt. 3 z łr. GO ct. 
l/ i  fnt. 1 z łr. 8(>ieś^ 

'/ ,  fnt. 90 pt.
'/ ,  fnt. ®  Ot.
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Uwieńczony nagrodą 
w  l * a v j / u  18G7.

ł  e n a  w  w . a. 
iĄj fnt. :j zlr. GO ct. 
*/, fnt 1 zlr. 80 et. 

fut.^ lO ict.
V5 frit. 5 0  e t.
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SB® PIEISIO ffY
G. A. W. Mayera w Wrocławiu.

N iezrów nany środ ek  d om ow y p rzeciw  zastarza łem u  
k a sz lo w i, d łu go letn iej chrypce, zad eg iu icn iu , k ok lu szow i, 
katarow i i zapalen iu  gardła i kanału  od d ech ow ego , o- 
streg o  i ch ron iczn ego  kataru p iersio w eg o  i p iu co w eg o  
k a szla n ia  i p lu cia  krw ią i astm y.

G dyśm y te j w iosny , a m ianow icie  w m iesiącu m arcu  w sk u tek  u s ta ­
w icznych w iatrów  p ó łn o cn y ch  na  k a ta ry  chrypki itd . s ła b o śc i zan iem ogli, 
leczyliśm y sie sy ro p em  A . G . M ayera  k u p io n y r  w hand lu  u iV. H esse. 
S k u tk i b y ły  p rę d k ie  i trw a le , g dyż  i ja nie będąc od te j słab o śc i w olnym , 
używ ałem  tak ż e  te g o  sy ro p u , k tó ry  m nie w yleczył, i d la teg o  m ogę go n a j­
usilniej słab y m  po lec ić.

H a lle . D r. W e b e r , lek a rz .

P o w y ższy  S y ro p  p iers io w y , jed y n ie  p raw dziw y , po  cenach pow yż­
szych, w y łączn ie  dostać  m ożna we L\* e w ie  ty lk o  u Z r g iu . H a ck er a , w 
ap tece  pod  „Sro  irnym  Ortem* n P io tr a  it lik o la se h a  w aptece  pod 
G w iazd ą* ; i u A dolfa B e r lin e ra , ap t. pod O p a trzn o śc ią , w S ta n is ła w o ­
w ie  u p. S te r l ie r a  ap tek arza . 1059 9 —25
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K ażda flaszka zaopatrzoną je s t w  w ypaloną fii"inę.
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Pierwsza i naidawn>jsza

F A B R Y K A
c. kroi. w y łąrzn ie  upuzjw . i (jak żaden dotąd w yrób )  

odszezf sro Iniona SO medaknni

Przenośnych. Lodowni]
Antoniego Wiessnera w Wiedniu,

W iedeń, H aupfetfM sc Mr. OO (im abgebrannten H ause)
Poleca  swój w ielki sk ład , n ie*y lko  w* w szy stk ich  częściach  E u ro p y , ale  już  tak ż e  

w In d jacb , E g ip c ie  i A m eryce o d d a wn  u ży w anych , i p-zez w szystk ich  znaw ców  i p o ­
siadaczy  ho telów , k aw ia rzy , trą k ty je rm k ó w . c u k ie rn ik ó w  i pryw atnyclr za p ra k ty c z n e  u- 
znauych  i p o szu k iw an y ch  p r z e n o ś n y c h  ła d o w n i ,  służących  do lU rzym ania p o traw  i n a ­
pojów , tudzież  n a jnow szj cli c h ło d n ik ó w  na wodę, p rak ty czn y ch  r e z  e r w o a r  ó w do 
p rz ec h o w a n ia  i w y rab ian ia  lodow , osob liw ie  p rz y d a tn e  d la  szp ita ló w  a to  : do u trzy - 

an ia  i p rzen o szen ia  w po rze  le tn ie j lodu .
P o leca  dalej jako  n a jle p sz e  i naj więcej p o szn k iw i.n e , w całyn św iec ie  z ap ro w a ­

dzone c. k . w y łącz , uprz. na  w ystaw ach  odznaczone, i ty lk o  w m o j e j  l e j a m i  w y ra ­
b ian e , ta k  zw ane A . W iessnera

metalowe pipy do musowania i czopy
(Metall-lHousseii.Y-Pipen und Fassgpunde,)

k tó re  są  zaw sze w zapasie  po znanych  tau ich  cen ach . W końcu z w racam  u w ag ę  t r a k -  
t y j e r n i b ó w i  s z y n k a r z y  p i w a  na now o w ynalezione, p rzez  A . W iesan era  c, k . 
w yłączn ie  up rzy w ilio w an e  1334 3 —8

K o n e w k i  B i e r t a n g e r ,
w k tó ry ch  każda  k ro p la  śc iek a ją c eg o  p iw a  znowu się oczyszcza  id o  p icia  słu ży ć  r io ie .  
iNa zam ów ien ia  w yrab iam  m aszyny  do w y c iąg an ia  napojów  z p iw n icy , p rzenośne  lodow nie 
j p ipy do  m usow an ia  n ap raw iam  i w ym ieniam . R ysunk i i cenniki na żadni ie  b ezn ł-itn i“ .

Dla miłośników sportu fyżwowego
P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  p a ­

t e n t o w a n e  ł y ż w y
najnow szej i n a jp i-h ty cz n ię jsz e j K onstrukcji 

w w ielk im  w yborze 
d ia  d z ie c i  para po 90 c t., 1 z lr . 20 cnt.,

1  z lr . 60 cn t., 2 z łr. 
d la p a ń  p a ra  po 1 z łr  50 ct., 2 z łr . .  2 złr.

50 cn t., 3 zlr., 4 z łr. z p rzy b o ram i, 
j; dla in ę z e z y z n  p a ra  po  1 z łr . 30 cnt., 2 zł 

„ 2 z łr. 60 cn t. 3 z łr., 4 złr. 5 z łr: z przy- 
” boram i. ___

J a c ą u e s  H a i i i e s  p a t e n t o w a n e  łyŻAvy
w yrab iane  p o d łu g  system u  sław nego  m is trz a  ły źw o w eg o . K om pletne  p a ra  dla 

pań lub m ężczyzn  po z łr. 4 , 5. i 6.
R zem yki do sukm n -nęzkićh  lnb  dam skich  po  45 cnt.i 65 cnt. O stro g i do 

ochrony  pantalonów  p a ra  10 cnt.
W y łączn ie  do n abycia  w sk ła d z ie  fabrycznym .

I .  Friedmann, Wien. P rafersłrase 26.
NB. P o d łu g  dośw iadczonej przepow iedni 100 le tn iego  ka lendarza  K n au era  zim a 

teg o ro czn a  będzie na j; strzejszr. tego  s fu le —i. 1103 17 —24

W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izby Wymiany
z kapitałem akcyjnym 3 miliony złr,

kupuje i sprzedaje effekta paihtw w e 1 przemysłowe, losy, monety zło­
te i srebrne, promesy ii a wszystkie eiągnienia, załatwia sprawy wekslo­
wi i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej­
sze miejsca Europy i Ameryki, tyk rachunek tutejszych giełd, jako- 
też na zagraniczne najrzetelniej. —

Wiener Wechselstuben -Geselbschaft,
1379 j-24 WfCTle.ń, ( h  a b e i i  ]Vp. 8 .

Bielizna mezka
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Koszule perkalowe sztuka od 
zlr. 1.8(1 do d.50.

Koszule płócienne 
do 15.

od złr. 2

1.20

Kalesony
od złr. 1.30 do zlr. 2.20.

Bielizna stołowa
Serwety do kawy białe i kolorowe.
Serwetki deserowe i ręczniki.

Firanki szwajcarskie
1 łokieć w i e d e ń s k i  od G.5 cnt, do złr.

Firanki gipiurowe
1 okno od zlr. 6 do złr. 24. 

niemniej

Dywaniki na podłogę
1 łokieć w i e d e ń s k i  od - 4 0  cnt. do 8 5 .

■w Magazynie
Z y g m u n t a  S teif .

1383 2—2
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arnia K A R O LA  W ILD A
poleca swoją

we Lw o w ie

j  C Z Y T E L N I ] !
5* dzieł polsk ich , francuzkieh, uiemieckicli i angielskpolsk ich , francuzkieh, uiemieckicli

tomów.
tudzież

angielskich .5
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W  Y P O Ż  Y G  Z A LN T  A

MT  M U J m Z K Y C H
3 0 .0 0 0  sztuk. 5_,

Bardzo korzystnem  jest

|  Abonament na nuljf z premia bezpłatna
w  n u t a c h  l u b  yy e l n a c l i

według w łasnego wyboru abonentów, z obfitych zasobów  
księgarni, aż do w ysok ośc i  1 0  a lr .  w .  a .

W a r u n k i  r o a s e l a j a  s i ę  b e z p ł a t n i e  f r a u k o . _________

C  B  N  N  i ' k  "

A P T E K I  H O B t l O P A T T C M E J
u rzą d z o n e j c a łk ie m  o d d z ie ln ie  o d  is tn ie ją c e j  a le o p a ty c z n e i.

P I O T K i  M I K O Ł A N d A

w
_

w

4-
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13
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w

. .  ,  . .  W e  L w o w i e -
D ra  L u.tzego w  K S tb e u :

Apteczka o 43 środkach w pigu łkach  30. roztarcia
I  .  60 .  n

» „ 6 0 „  „ » .  ,
" » 4 . »  » ¥ „  „¥ na anginę z broszurką  
„ od bolu zębów
„ „ ch o le ry  . . t ]

D ra. F . A . G iłu tb  v śn g e n sA lz a :
A pteczka o 120 środkach w p łyn ie , 3ciej i 6tej po tęg i

rezerwow a

60
48

120
80
60
44

pigułkach 15go roztarc;a

kieszonkow a
< - n t in l n ę j  a p te k i  h o m e o p a ty c z n e j  w  L ip s k u  .

Apteczka p 120 środkach w płyn ie , 3ciej i 6te j uotęgj .
3 * n u t, fl n • •

a n  b „ »  „
» a

PIO TRA MIKOLASCHA w e L w o w i e :
A p t e c z k a  o 24 ś r o d k a c h  w p ł y n i e  .tcioi i 6tej p o t ę g i  

40» n ^  n n * n m
. «  .  ;

;  ;  ;
a 130 a a
- 180 »
. 2 4 0  ,  „ „ ” l

w p ig . 30go ro z ta rc ia , w p u la re sie
■ _ 9 l> * a

60 * > »  i  o
80

8 z łr. 
12 ,  
w  a
24 ,
25 ,  
1 2 „

2 1 
2 
2

23 
18 
11 
8 

10
9 
6 
6

— ct

50

#o
50
50
50

50

K ażay  ś ro a  :k  po iedyńj-Zp

30
22
18
12

5 
7

10
14
20
25
28
35
6 

10 
13 
16

50
50

18
Apteczki zawierające środki pi TWOtne w ielkość: tejsam ej, o po łow ę drożej o d cec  Dowyźsz rńb

IE     I .  „ . n n n l t l ł  n ł l  .̂1 „ /ii,. I . tl f r»   ‘ . __P r o s z e k  p r z e c iw  c h o le r z e  d r. L u tzego — złr. 50
D r .  G i iu th e r a  śroo . d ia b y d ła  p r-ee iw  zarazie pysK . i r ae icznej fl'aszk a  x _
K a w a  h o m e o p a ty c z n a  dr. L utzego . paczka — „ 15

„ «■ z . . '/jfuntowa
C z e k o la d a  J io iu eo p iity czp *  ■
C n k i e r  m le c z n y  •
M a c z e k  h o m e o p a ty c z n y  * . , .
O p ła tk i hom feop  i ty e z n e  . 1 pin. 1 ; ,
S p ir y tu s  h o ijn  0 n a  yczu.Y . . .

/>  z  i  e  ł  ® h o m e o p a t y c z n e !
1. N a u k a  l io n y ° P ® ti i  dr. L u tz eg o  w ję z y k u  niem ieckim
2. T o isam o  dzie ło  spo lszczone  Drzez dr'. K a cz k o w sk ieg o  

L e k a rz  d o m o w y  P o d w y so ck ieg o

tunt

15
10
50

W e t e r y n a r i a  D iużn iew sk ieg o . u o s e  pooraw ne ręydanie

4 złr.

f ; 1061 4 - 7

Reprezentacja
austr. Banku dla kredytu i zaliczek hipotecznych
(Oester. Hypothekar-Cred.T und Yorschuss-Bank)
AVe L w o w i e  UlicH Poj("Z llicka  N r .  I b ó t y ,  w dom u bar. R o m iszk an a  
przyjmuje wszelkie zlecenia pożyczek  na hipotekę, realności i 
dóbr ziemskicn, które wykonuje bez zwłok"' i p0d warunKam! 
najkorzystaiejszemi. 1369 3_ 3

Zlet-enia nadesłane wprost do Reprezentacji we Lwowie  
(Nr. 169%) będę załatwione b e *  w s z e l k i e j  p r o w i z j i .



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Lutego 1870. 5

C e n n i k  M 28 1 - 2  
n a s i o n  o r * I u r * t s K i o l i

JABZTSXV';U I KWIATOWYCH

KAKOLA GLANZA
w e  L w o w ie  p l a c  Y ła r ja c k i ,

1. 19 m ia s to .
Jarayny.

Nr. 1. K arfio ly  e ilu rcsh ie  najw cześn iejsze  
iut ct. 85; 2 . K arah o ły  c y p ry jsk ie  wczesne 
50; 3. K arafio ły  a z ja ty c k ie  późne 50; 4. B ro- 
koli fianCUsKa b ia ia  1 0 ; 5. K apusta  h o le n ­
derska b iała  do kw aszen ia  10 ; 6. K ap u sta  
Najwcześniejsza cukrow a 15 ; 7> K ap u sta
Nlmaka cetn aro w a  późna 18 ; 8. K ap u sta
e,% ts k a  o lb rzy m ia  b ia ła  18; 9. K apusta  
Czerwon» w czesna  na sa ła tę  20 ; 10. K ap u sta  
^L sk a  w czesna K arłow a 1 8 : 1 ' .  K apusta
zólta zim owa 16; 12. Ja rm u ż  z ie lony  lub n ie ­
bieski 6 ; 13. G alarepa a n g ie lsk a  sz k lis ta  
* t z e ś u a l 5 ;  14 . G aL rep a  w iedeńska k a r ­
łowa 18; 15^ G alaropa le tn ia  b ia ia  lub m e- 
^eska  12; 15 G alarepa  późna OiaU 12 ;
W. B iuk iew  żó it"  mulono- a 6 ,  13. K oper 
3 ; jy .  a jig d a ła i  ziem ne (u la  chorych  na 
kawe) 10; 20- R zeżucha 3: 21 P om id o ry  12. 
22, L ew anda  12 ; 2 3 . M ajeranek  12; 24. R oz­
maryn francusk i 25; 25. P ie tru sz k a  do zrzy 
Dama 3 ; 28. P ie tru c rk a  k a r ło w a  m b d łu g a  
cukrow a 4; 27. P ap ry k a  b isz p a ih k a  d łu g a  
20; z8. S zp in ak  u k rą^ ło -Jiscny  3; v9. Szpi­
nak d iu g o -lis tn y  4; 39. M archew  li .L /.d e r- 
ik a  k ró tk a  w cześua lc -  s l  M archew z A it- 
r.ngham  o lb rzy m ia  c u k ro w a  S; 3 ’ M ar­
chew p astew n a  olbrzym  la zi. luna 3; 33. s k o ­
rzo n era  15; 34. S e lery  e rfu rtsk ie  iu : 3 >. Cwi- 
k ty  ogrodow e n a jp rzed n ie jsze  0; 3u. S a ła ta  
k ao iien u o -g io w iasta  w czesna ż ó łta  16 ; 37. 
S a d ,ta  p a ry zk a  • uk row a 15 ; 3 . .  S a ła ta  ja ­
jow a w czesna 15; 39. S łA a  K noyw ia  p e ł­
na d ro b n a  k ęd z ie rzaw a  6 : 40. C ebula  e r- 
fu rtsk a  czerw ona 16 ; 41- C ebula  z V alencji 
b ia ła  w czesna 16; 42. Ceb- la M adeira p ta-

ka o lbrzym ia 16; 43. P o ry 10; 44. R zod­
k iew ka m ajow a u k ią g ta  b ia ła  lub ró żo w a6 ; 
45. R zo d k iew k a  m tsiyoznu  cze rw o n a  lub
f.oletow?, 6; 46. R zudkifW  zi -ow a czarna  
długa 6; 47. O g 'n k i cU ińikie w ężow e z ie ­
lone 30;' 48. Okórk- Ai u s tau zk ie  • ibrzym ie 
10 z ia rn ek  r t .  25; 49. O górk i zw y k łe  d łu ­
gie 20; 50 O góik i na jw czesm ejsze  drobne 
t ro n o w e  30; 51- K n r.zo ih y fra o cU i.k ie  zie 
loue 40; 52. K aw ony cukrow e 1 szczy p ta  5 
ct.; 5 3 . 'M elony ananasow e lub m ięszauelO ; 
54. Ai buzy do jed zen ia  10; 55. Groc h Marow 
» n -ieC k i, lub cu k ro w y  szab la s ty  1 tunc ! 0 
cnt.; f 6. G roch L as to n  o lbrzym i s łu d k i 1 
łu t o cn t.; 57. f a s o la  szp a rag o w a  ) funt 
5d cnt.; 58. Mak b ia ły  1 łu t  4 c t ; 59. Mak 
n ieb iesk i 3.; 6;,'. L u cern a  p row ancka  1 funt 
75 cn t.: 61 . M ieszanka na traw n ik  40 e n tw ; 
62. B u rak i pastew ne o lb rzym ie  45 cnt.

K w iaty .
63. A ^ try  pió rkow e czyli ru rk o w e , sz c z y ­

pta 8 cen tów ; o4. A stry  k a rło w e  10; 65. A- 
stry  o lb rzym ie cesa rsk ie  10; 06. A stry  ranuo- 
k u ło w e  10; 67. B alsam iny  kam eliow e 20: 
68. B alsam iny b a u k itto w e  23; 69. L ew k o ­
nie jesienne lub zim owe 12; 70. A m aran t 
dw ubarw ny (n ieśm ie rte ln ik ) 5; 71. A m m o- 
bitim alatum  10; 72. A n tirrh in u a i majus 
(Lwia paszcza) 5; 73. B ellis p eren is (S to k ro t­
ka) 15; 74. C uliopsls Z azdrośn ica  6 : 75. Ca- 
caiia 5; 76. C e lo s ia  cris t. k o guci g rzeb ień  8; 
77. D elphinium  0 3 tró żk a  pełna  5; 78. D ian- 
thus lacin iarus G o żd zia i kędzierżaw e 1 5 ;  
73. L) ai.th.us H eddew ig i G oździk i popraw ne 
1 5 ; 80. JD isntbui c a ry o . G oździk i o g ro d o ­
we pełne 1.5; 81. K lichrysum  N ieśm ie rte ln ik  
5; 82. G om phrena 5; 83. G ypsoph iD  e legans. 
5; 84. G ypsopb ila  rosea  5 ; 85. Ga llard ia  
P ieta 5 ; 86. L ath y ru s o d o ra tu s J a s ie k  pa- 
chniący 5; 87. L inom  grsnd iflu rum  L n 6; 
bu. L o belia  e rinus 8; 89. L y ch n is  fu lgens 
O gnik C: 99. M im olus card in a lis  f ig la r z  10; 
91. M irabilis J a la p a  D ziw aczka 5; 92. Ne- 
m ophilia  ga jow y  kw ia t 5; 9 j .  N ie te rin a  no ­
cne p taszk i pachniące  12; 94. P a p a v e r m ur. 
M aczek pełny  5 . 95. f e tu n ia  hybrida  1 0 ;
96. &blox d ram ondi P ło m ien n ik  8: 97. P o r-  
tu laca  8 ; 98. R eseda odo ra ta  5; 99. R icinus 
a fricanus 5; io o . S a lp ig lo ss is  g rf. T u ja łk a  
6; 10 1 . Scabiosa m a |o r 5; 102. S ch izan thns 
re tu su j 5; 103 Senecia  e leg . nadobny  s ta ­
rzec  12; 104. T ropeo lum  m ajus N astu rc ja  5; 
105. T bum berg ia  s )a ta  j 5; 106. V erbena liy - 
b rida  20; 107. V iola tric . m axim a. B ra tk i 
m ie sz a n e  10; 108. Z in ia e leg . 8 cen tów .
K w iaty  w#*'inow e i z iiu o trw a le .
109. AUbea ro sea . M alwy p ełlje szczyp ta  8 c.;
110. A c a c ia  farn. (pachni.ąca) 8; l l l .A c a c i a  
lophan ta  1 0 ; 112  C a lceo laria  hyb . pan to fe ­
lek  dam ski 30; l i 3_ C in ers ria  hybr. 40; 
114. Cobea scandens 20; 115. H elio trop ium  
25- 116. L3Dta.na 1°; 117. M imosa pudiea 10; 
118. Pel-.‘g oniuri! z °n*la  30: H 9 . fe la rg o -  
niuin fancy 1° z ‘a t °  45 cnt.; 120. A nem ony 
z a w i ł e k  12 sz tuk  5o cnt.; 121. R anunculus

Pasitetj Strassburskie
w  k i s z c e

* geslpj w ątróbki z truflam i, j z watróbUi
z sardelam i: o trzym ali *npełnle św ieże 1
P o leca ja  . . 1439 ( 1 - 1 )

M arkiew icz ' W ojczyński,
i.w ow ie w r f ° Ku pod h ezha  1 6 1 .

Z a k ł a d  w y r o b ó w  m a c h in
r o l n i c z o -g o s p o d a r c z y c h

Kajetana Kwaszyńskiego
u w iad am ia  szanownyoh P T . gosp o d arzy
“ e n rzy  ym że Z a k H * ie o tw orzona 
cfeści^ m aszen  z żelaza . m osiądzu  , m etalll
IeA w codz e i n y m ruchu, p o j m u j e  0(| , , .  j e s t  w coozie  my ,a i 0 Jeż 1 k a id e
wy ta k  w łasnych “ o d e f ( 1,ysIlnków  . ^
go dostsrezonogO  r o- jk rp ^zy m  czasie 
bk"teeznm  tak o w e  w u . ■ 1 ć

liejszych cen.>c •p rzy  na|»i- 'it-nnie
1444 1— l

W a  t o a l e
sp ro w ad z iłam  

kwiaty paryskie, stroiki, ubra­
nia, czepeczki itd., oraz są w 
najnowszym guście kapelusze 
francuskie i okrągłe, kapiszo­
ny, baszliki i nowy rodzaj 0- 
krycia głowy (Eugenia zwany)
k tó re  te ra z  o trzy m ałem  i polecam  ta ­
kow e po m iernych  cenach Szanow nej

P u b liczn o śc i.
Mc T o p o l n i e k a

p rzy  ulicy N wei pod 1. 281 
Zam ów en ia  z p row incji m o g ą  być w 

ir.k n a jk ró tszy m  c za s ie  w ykonane.
Z ręczna  p sn -en k a  zn a jd z ie  tak^e 

n m nie u m ieszczen ie . 1441 (1— 1)

Realność do sprzedania.
Zamierzając przesiedlić się do 

innego miasta, rtiam w £boro- 
w ie przy stacji kolei żelaznej Zło- 
czowsko-Tarnopolskiej, z wolnej ręki 
do sprzedania realność, obejnm- 
ją cą  2 0  m orgów  pola orne­
go i 4 n io-g i og-rodn i m ło­
dego rodzącego sadu wraz  
z now ym  domem i zabudo­
w aniam i gospodarskicm i.

L eon  B ru s t
1375 (3 —3) w Z bo ro w ie .

Dzieraaa polowania!
W las. uh, » k  do  2 00 m orgów  w jednej prze: 
stzeni, obfitych  w z w ie rz y n ę . m ian o w ic ie  
d z ik i, w ilk i, lisy  sarny  i z a ja c e ,  je s t  poU>- 
w sn ie  na trzy  ls ta  do w ynm ę d a ,  po  ro c z ­
nych 200 >łr. 1 d o datk iem  2 d z ik ó w , 6 sarn  
i J.2 zajęcy . — L asy  te  leżą  2 m ile od 
S try ja , 3 m ile od k  lei cze rn io w ieek ie j. — 

B liższa w iadom ość u pa . a K arch ez^g o , 
ad w o k ata  w S try iu . 1437 1— 1

SYKOP 
uspakajający bole

p. J . L a r o z e , a p te k a r z a  w  P a r y ż u .
W szyscy  lek a rze  z g ad za ją  się  z te i r ,  

że p o tas  b rom u w czysto -chem icznym  
stan ie . w y w iera sk u tek  u sp o k a ja jący , o- 
sobliw ie przy afek tac jach  nerw ow ych.

W  połączen iu  z sy ro p em  ze sk ó re k  
a-orzkich pom arańcz, k tó re g o  sk u teczn e  
d iia tan ie  na  funkcje żo łąd k a  i w n ę trzn o ­
ści je s t  z n an e , m ożna ten  ś ro d e k  bez 
n .um niejszcj obaw y używ ać, a to : p r z e ­
c iw  k n r e z o m  se r c a  , p r z e c iw  z w ie l i  
n ię te in n  tr a w ie n ia  ż o łą d k a ,  a w M - 
i.a lsch  oddechow ych  przeciw  m ig re n ie ,  
s ła b o ś c io m  n e r w o w y m . i ir r y ta c ji  
n e r w ó w  u c ię ż a r n y c h  k o b ie t . Dla 
dzieci cierpiących na b e z s e n n o ś ć  o s o ­
b l iw ie  w  p r z y p a d ło ś c i  d i  k r sz lu  p r z y  
w y k lu w a n iu  s ię  z ę b ó w  — używa  się 
ren sy ro p  ja k  n a jlep szy  śro d ek .

3’a b r y k a  i sk ła d  i lla  r o z s y łk i  : 
.!. F . L a r o z e  et C o . , 2. R ue de L ions- 
S a in t-P au l, P n ris .

Skkady: we Lwowie u Z y g , H a ck er a  
i A d o lfa  B e r lin e ra  a p t . , w Krakowie u 
S ie d le c k ie g o .  1416 1—?

ty o ś e r
złotogniady, siedmioletni ■— 1° mia'  
ry 3 cale, stada Jezupolskieg0; Jest 
do nabycia ay Juroivcacb pod Sano­
kiem, ost. poczta Grabowmca.

Przestroga.
D ow iedziaw szy się, jak oby na na­

sze nazwisko opiew ające w eksle w 
obiegu się zaacbod/.iły," oświudczuniy, 
że my takow ych a i w ystaw iali, ani 
akceptow ali jak o też  i cadal akcep to ­
w ać i płacić nie będziem y; zatem 
przestrzegam y, aby je  n ik t ani kupo­
w ał, ani też na takow e co kredyto­
w ał. 1443 l — i

K a ro l i A n to n in a  Stegl.

Samuel Kryss ^
ajent komis, zleceń przy 

Ł a la B K tra n s , bydła w Osirięcimie,
podaje  pp, kupemm i w łaśc ic lo m  do w iad o ­
m ości, źe  p o d łu g  n a jn o w s2ego zap row adzę- 
uia, w o ły  w p ro s i do W iednia tra n sp o rto w a ­
ne , m uszą  być  w O św ięcim ie k a rm io n e  , i 
w ozy p o c iąg o w e  zm ieniane, z teg o  tez w zg lę­
du , up raszam  pp. kupców  i w łaśc ic ie li, a- 
żeby zaw czasu  u m nie po trzeb n ą  ilość  k a r­
m y zam ó w ili, o raz  i ilo ść  w agonów  o z n a ­
czyli — gd y ż  bez zam ów ien ia  n ie b y łbym  
m oże w s tan ie  na p rędee  zadosyć  uczynić  
żądaniom .

W końcu m uszę d o d a ć , iż p o d tza s  o- 
s ta tn ich  w ypadków  w O św ięc im ie, n ie b ra ­
łem  żadnego  udziału .

A d re s : S a m u e l  J i r y s s ,  
s ion s-A g en t in O ś w ię c im .

Vinh C om m 's- 
143 1 2 - 3

IW  Wiedniu am Graben Nr. 3.
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnyck

z powodu o d s t ą ; i - n ia  swojego J o k a iu
I au striack iem u , centralr.cm  i bankow i — 

w szystk ie  swe zap asy  n a jw y k w  n tie jszy ch

ubiorów uî zkifh i Mer,
ju p ra a z iją  p rzy tem  sz*n. p u b lic z n o ść , a- 
jż e b y  przez n a  m cie jsze  k u p n o  się  p rz e ­

konana. że u nas suknie  
p r a w ie  n ic  n ie  k o s z t u j ą  "353$ 

i p d eca ją  1043 l s —?
ubrania balowe i salonowe,

.s u id ii t  lub frak , pan ta lo n y  i k am iz e lk ę  
p o  24 z ł.  .50 c n t .

SURDUTY ZIMOWE
w  n a j le p s z y m  g a tu n k u  8 z lr .

F u tra  do p o d ró ż y
I podszyte* b n n m m i lub lam ow a e szopa 

m i. 4‘A złr. szopy  po 7 j z łr.
Przy zam ówionych z faskawem oznaciouiem  

S m?ary objętości ireroi wierzchem (naofco/o pioró 
i pleców), objętości stanu (dotoła korpusu), dtu 
gości kroku (ud samego kroku aż do ziemi), upra­
szamy kolor i cenę podług ceutrka wymienić, po­
zostawiając nam z zaspokojeniem wykonanie sza­
nownych zleceń, g ly ż  my jedynie dla pewności 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy­
łączamy, w ktorem  się wyraźnie zobowiązujemy, 
wszelkie od nas pobrane sukn ie, gdy z jakiejkol­
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.
K E L L E R  1 A L T , majstrowie krawieccy, po ­
siadacze w elu wyszczególnień, właściciele składu 
sukni w W iedniu

Grab.'u. Nr. 3< zllm ^gtocŁ im E isen .“

W l e l ł s l  s ł £ ł a d

TOWARÓW FRANCUSKICH
w  hotelu Langa w e L w ow ie.

P o d p isan y  p rzy b y ł z w ie lk im  w yborem  tow arów  jeo w ab n y c h  lugdu ń sk ich . j a k o - l  
i;o: czarnych  i k o lo row ych  k ita ie k  . g ro s-g ra ia , m oire a n tią u e , fularów  — z z a rę c z ę - 1 
aiem  trw a ło śc i k o lo ró w ; dalej znajdu je  się  w tym  sk ład z ie  p ięk n y  w ybór na jnow szych  
kaftan ó w  w yszyw anych  z ło tem , da le j b iżu te rje  p a rysk ie  i o rien te ln e , a n ak o n iec  inne 
arty k u ły  to a le to w e  itd . itd .

p§ir\/erdier z Paryża, [

Rudolf "W issmilller
p rz y  u licy  S z e ro k ie j N r . l*/t w e L w o w ie ,

otrzym ał w łaśn ie w ielk i zapas
O B I Ć  P O K . O  J o - ć i r - s r c u .

T u sz ę , i>, przez n r-ją  d łu g o le tn ia  p ra k ty k ę  w ty m  zaw odzie udało m i s ię  
zjednvć w zięcie u szanow nej P u b liczn o śc i, że ta k  pod w zględem  pow ierzonego  mi d oboru  
ja k o te ż  i gustow nego  u d ekorow an ia  tf .p stem i pokojów  i sufitów po trafię  się  w yw iązać ku  
ogólnem u zad o w d n ien iu . T eraz  zaś k iedy  sam o is tn y  sk lep  otworzyłem .* bęozie tem w iek- 
suera niojem  staran iem  , ażeby  n ia ty lk o  w zięcie m oje  i n ad al u trzy m ać  , a le  aby i dalsze 
w zględy zam aw ia jących  u m nie sob ie  zask arb ić .

U dzielam  i p rzesy łam  tak ż e  na każde  żądan ie  p róbk i w etelk ic li obić do wy­
boru i p roszę  o ła sk aw y  udzia ł. — 1440 1  6

Maszyny do szycia

1424 1 - 4

O f t l / O S Z E K K E  L I C Y T A C J I .
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

Z C r w w  o w i e

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 31. 
stycznia 1870 zastawy, mianowicie :

kosztowności i inne towary,
w  dniach 1. i 2. m arca 1870 r. w lokalu 

Filii, pod nr. 357  miasto, przy placu Kastrum w drodze pu­
blicznej licytacji za gotową zapłatę sprzedawane będą. 1435 1—3
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IVie do uw ierzenia ale prze­
cież praw dziw e.
Oryginalno

R z e t e l n e  )054 9— 12 
asa< b e a s  o e n ,

Nikt na świecie nie je s t w stan ie  niżej poszczegńl- 
nione zegarki sprzedawać po tak nizkieb cenacii.

Zegarki ze srebra chińskiego po 3 złr. 50 cnt. Ze­
garki ze złota tuimi po 4 złr. 50 cnt.

Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany lub s re ­
brny ch ro n o m etr, z podwójną kopertą, ładną emalją 
krysztalowemi szkiełkami, wraz z łańcuszkiem ze zło­
ta ta lin i i z medalionem kosztuje '20 złr. w najludniej­
szym futerale.

Prawdziwe zlot', c h ro n o m e tr angielskie z pojedjń- 
czą k o p ertą , i szkiełkami krzystałowemi z łańcusz 
kiem i medalionem w szkatuło 17 złr.

Angielskie srebrne cylindrow e zeg ark i ze szk ie ł­
kami krzyształowem i, wsiazówką m inut, z łańcuszkiem 
medalionem 10 złr.

Te same cy lindrow e zeg ark i, w ogniu pozłacane 
z mechanizmem mklowym 1/ złr.

Srebrne w ychw yty kotw iczne, ze szkiełkami krzy- 
ształowemi i sprężyną 15 złr.

Srebrne wychwyty * k o tw iczne, romontoary bez 
kluczyków do nakręcania źe szkiełkami^ krzyształowej 
mi, w drewnianym futerale po złr. 20, 8, 30.

Takie samo złote po złr. 05, 75, 05
Z egark i dam skie  srebrne ze szkiełkami krzyszta- 

łowciui, w miniaturowym formacie, nalepie} w ogniu 
złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 10 i 
w układniejszym  futerale.

Takie samo z podwójną kopertą i łańcuszkiem  po 
złr. 1*.

S rebrne zeg a rk i cy lindrow e dam skie  w ogniu 
złocone po złr. ulb

Z ło te  (próby 3.) z eg a rk i dam skie  ze sprężoną 
szkółkam i kszyształowcim po złr- i-Ł. ‘24, 25, 27,

Z łote z eg a rk i w ysadzane d y am e n tam i po złr, 
10. 5 .

Z łote  rem on toasy  po złr. 60. 80 do 100.
Z egark i ze ztota tul mi, z podwójną kopertą, sa- 

wonety ze wskazówką m inut, szkiełkami krzys/i iłow e- 
mi, mechanizmem z n isla, wraz z prawdziwi in łań­
cuszkiem ze złota tałm i i medalionem w futerale, wszy­
stko za złr 16. i 17-

Ł ańcuszk i z ło te , długie i krótkie po z łr . 15, 20, 
30, 50 do ino.

Ł ańcuszk i s reb rn e  po złr. j2, 3, 4, 8, do 10.
Ł ańcuszk i ze z ło ta  ta lm i długie i krótkie po 

7-, r - ) 50. J. 50. ,1 do 5.
Na wszYstkio zegarki daje s!q 3Ietnią rękojm ię. 

D o  c z y te ln ik ó w ,  
a iiariosłauiein należvlości w gotówce łub za >bra- 

poczto we m, załatwiam każde zamówienie w 24 
gortzmacb. 2aś te któn b się nie podob. 'y  zam ieniani 

trudność*

P H I L I P  F R O M M
. . . .  „ U j f e n  F a b r ik a n t

len . I*°H >(>nthurinsfrasse ur. 9
naprzociw  W o llz e i le .

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W „1 ysikie nioje zejark i , ,  |)icr^ szej jakości ii|jr.v 
m przeto o-lrozmac ort podobnych podortnirjszycli. 

W sz scy ci, k tó rzy  z e g a rk i k u pu ją  lub 
kupić zam y ślają  raczą  s ię  p ierw ej (R in n ie  
mlać p isem nie.

> . bIS -C3

$ 0 ^  _ G łów ny sk ład  sp e d y cy jn y : w aptece pod Bocianem  w  W iednia. __
P r o s z ą  z w r ó c i ć  u w n ę /ę !  Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i  każdy papienk jedną dozę zawierający, dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów opatrzonym jes t moją m a r k ę  o c h r o n y .
C en a  j e d n c ię o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  I z lr . w rs z  z opisem  w różnych  języ k ach .

T e  p ro szk i z pow oda w ypróbow anej sw ej sk u teczn o śc i zajm uja  pom iędzy  ro zm altem i śro d k am i d '(nowem i p ierw sze  m iejsce, co
tw ie rd z a ją  ze w szystk ich  kra jów  państw a au s tr ja ck ie ęo  n a d sy ila n e  pośw iadczen ia  i d z ięk czy n ien ia . Szczegó ln ie  z pom yślnym  rezu lta tem  
da ja  się  one zastosow ać w leczeniu zam ulen ia  i z a tk an ia  c ia ła , n ies traw n o śc i i zgadze, dalej w kurczach , c ie rp ien iach  n e rek , nerw ow ym  
Oolu g łow y, uderzen iu  krw i, reum atycznych  afekcjach . b y s te r j' hvpochoK d,'ii sk ło n n o śc i do w ym io tów  i t .  p.

S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :  
w e  L w o w i o  a p t. I*, i łl ik o ła sc h . A . ? > r lin e r . L. U u ck er . K le in a  W m ,  K. S e h u b u tb , F. W . K r ó l ik o w s k i .  J . P ip c s ,

w B ia łe j K eler ap t. i J .lT -rg e r . 
,  B r ze ża n a ch  B. FadenhroJit-,
„ B ro d a ch  f .  G om ulińsk i,
„ C b o d o r o w ie  Z. J. K ry n ick i, „ C z c r n io w c a c h  J .  R óżańsk i,
B „ Ig. Schriireb.
,  H n s ia ty n łe  A. Sadtlberger.
,  K a lisz u  J. fu e ń a isk i .

w K a lisz u  F. H ildcb rand ,
» K r a k o w ie  dr. S aw iczew ski ap. 
,  „ M. Ja w o rn ick i,
,  „ Jó z e f  Jabn,
,  .  J ó z e f  T rsn czy ó sk i,„ N o w y m  S ą c z n  K o ste rk iew i- 

czowa wdowa, 
,  N o w y m  T a rg u  U. Laaer,

w P o d g ó r z n  S. S ch les in g e r, 
P r z e m y ś la  G aid etsch k a ,

,  E  M aohalski,
K z e s z o w ie  J .  S eh a ite r i sp., 
S a m b o r z e  K riegseiaeo , 
S t a n is ła w o w ie  S te c h ę rv .  Se- 

benetz, 
S tr y jn  K. K rzyżanow ski,

Pow yższe firmy p rzy jm ują  ta k ż e  zam ów ienia  na

w S u c z a w ie  E . B o tczat,
„ T a r n o p o lu  A. M oraw etz.
„ T a r n o w ie  W. T. A. A ie lo -

g ó r s k i ,
,  W a d o w ic a c h  f .  f o l t in ,„ Z a le s z c z y k a c h  J .  K o d rebsk i, 
,  Z ło c z o w ie  O F a d sn h e c h :,
.  Ż ó łk w i J u l .  N ab lik .

praw dziw y olej tranow y z w ątroby m lętuw owcj,
najczy stszy  i najsk u teczn ie jszy  g a tu n ek  tran u  lek a rsk ieg o  z B e r g e n  w N o rw e g i i .

P rsw d /iw y  olej tranow y z w ątroby miętusowej u ż y w a  sie  z najlepszym  sk u tk iem  w słabościach piersiowych i płacowych, w szkor­
butach i słabości J t a c h i l i s .  Leczy na jzas ta rzalsze  cierpienia podagryczne i reumatyczne, rów nież jak i chroniczne wyrzuty sk ó ry .

Olej ten  n a jf Z )stszy  i n a jsku teczn ie jszy  ze w szystk ich  innych olejów , rybich nie zaw ie ra  ż a d n y c h  jak ich k o lw iek  chem icznych  d o ­
m ieszek i z n a jd u je  s ic  w e  f la sz k a c h  w  ty m  sa m y m  s k n tc c z n y m  s ta n ic  jak  g o  n a tu r a  w^ydała.

K ażda flaszka, dla różnicy  od innych ga tu n k ó w  tran u  w a trąb iau eg o z  o p a trzo n a  je s t  m oją m arką  o ch ran ia jącą  i m oim  podpisem  
C ena całej bu telk i 1 z łr  89 cnt. — pół bu te lk i 1 z ir. w. a. w raz z in s tru k c ją  używ ania .

A .  l Y T o l l ,  ap tekarz  i fabrykant wyrobów chem icznych w W iedniu.1065 8

Ces. król uprzywil. galicyjsk i

Zakład Kredytowy Włościański
wydaje w e Lw ow ie i przez swoje biura zaliczkow e po pow iatach w krąjn

A S Y  G N A G J E  K A S O W E
procentowe z  M dniowym terminem w y p o w ie d z e n ia  i

* R n  „  Z  « B O  „  r ,  W

Asygnacrje te wypłaca Zakład w e  L w o w i e  i w  b iu r a c h  z a l i c z k o w y c h  po powia­
tach , w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 
p ła t n e  w  W i e d n i a  w Banku związkowym (Yereinsbank).

Również n ab yć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

L I S T Y  Z A S T A W * ®  .
Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o  W ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po

t o o ,  5 0 0  I  t o o o  z l r .  w .  a . ,

które przynoszą prócz stałych 6 V 0 także i d y w id e n d ę ,  są w olne o d  o p o d a t k o w a n i a  } wy­
losowane będą W przeciągu l a t  p ię t n a s t u .  Kupony tychze listów płatne są w e  L w ow ie ay 

b iu r a c h  zaliczkow ych p o  p o w i a t a c h  l w B a n k u  Związkowym w e W iedniu.

1086 16—20 ^  ^



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Lutego 1S70.

O B W E Z S Z f f i E .
Czternaste zwyczajne

walne Zgromadzenie
Akcionarjuszów cesar. król. uprzywiljowanego amlrjackiego

Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  t i k  IraiMlto i p r z e m y s ł u
odbędzie się we czwartek dnia 31. marca b. r. o godzinie 6. wieczór

w Wiedniu w małej sali Towarzystwa muzycznego w mieście, Kiinstlergasse nr. 3.
Przedmioty rozpraw:

1. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z zamknięcia racimnnków roku 1869 i uchwalenie postanowienia względem  tegoż,
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1869.
4. W niosek Rady zawiadowczej o zmianę niektórych postanowień statutów Tow arzystwa.
5. W ybór pięciu członków Rady zawiadowczej (§. 23* statutów).
6. Wybór w celu uzupełnienia trzech miejsc członków  Rady zawiadowczej, opróżnionych przed upływem terminu urzędowania (§. 24** 

statutów).
7. W ybór komisji rewizyjnej na rok 1870.
Uprawnionych do głosow ania panów Akcionarjuszów, którzy zamierzają brać udział w walnem zgromadzeniu, w zyw a się niniejszem, aby sw e  

akcje wraz z kuponami albo też kwity depozytowe, miejsce ich zastępujące, Zakładowi stosownie do §. 59***) statutów  
w W iedniu  w likwidaturzę Zakładu {am Hof, we własnem zabudaManiu) cudziennie od 9 do 12 g o d z in y ;
we Hji‘VI7’0 ‘VI7’I!E3, w  Bernie, w  Pesacie, w  Pradze i w  T ryjeście w Filiach zakładu;
w O pawie w Ajencji Filii B e r n e ń sk ie j ;
w Berlinie w D yrekcji Towarzystwa diskontowego albo u p. S. Bleichróder ; 
w Frankfurcie a. M. u pp. M. A. de Rotschild i S y n o w ie ; 
w H am burgu u pp. L. Bebrens i Synow ie  ; 
w P aryżu  u braci de Rothschildów,

a to najdalej dnia 2. marca b. r. jako ostatniego wedle statutów terminu deponowali.
Akcje lub też kwity depozytowe mają być z załączeniem  arytmetycznie ułożonych, i przez podającego własnoręcznie podpisanych konsygnacyj,

a to w Wiedniu w dwóch, po za Wiedniem w trzech egzemplarzach podane.
Jeden egzem plarz konsygnacji, zaopatrzony potwierdzeniem odbioru otrzyma deponujący napowrót, a akcje lub kwity depozytowe będą w 

w swoim czasie po odbytem walnem zgromadzeniu li tylko za zwrotem tych konsygnacyj wydane.
Zamknięcie rachunku z roku 1 8 6 9  wraz z sprawozdaniem będzie u p ra w n io n y m  do walnego zgromadzenie panom Akcionarjuszom k i lk a  dni

przed walnem zgromadzeniem  przesłane.
Jeżeli który Akcionarjusz pragnie swe prawo głosow ania przez innego, do głosow ania uprawnionego Akcionarjusza wykonywać, to powinien 

odnośne na imię obranego zastępcy  opiewające pełnomocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystawić i własnoręcznie podpisać.
Ci Akcionarjusze, którzy weszli w posiadanie g ło só w  pełnomocnictwem przelanych, mają wedie §. 62 statutów przeniesione na nich karty  

legitymacyjne (dokumenta pełnomocnictwa) najdalej jeden dzień przed walnem zgromadzeniem D yrekcji doręczyć.
Uprasza się  zatem tychże, aby pozostające w ich ręku własne, jakoteż na nich przelane kary legitymacyjne, począw szy od dnia 23 do 30. 

marca b. r. włącznie, w likwidaturzę Zakładu w oznaczonych powyżej gódzinach urzędowych oddali, a natomiast zostanie im, dla ułatwienia liczenia  
głosów , na samem walnem zgromadzeniu, jedna, ogólną ilość przez nich zastępywanych g łosów  wykazująca karta legitymacyjna wydaną.

S p isy  uprawnionych do tego walnego zgromadzenia Akcionarjuszów można począw szy od dnia 23. marcra b. r. również tamże za okazaniem  
kart legitym acyjnych otrzymać.

W Wiedniu, dnia 15. lutego 1870.

C .  k .  u p r z y w .  a n s t r .  Z a k ł a d  k r e d y t o w y
   dla handlu i przemysłu.

’) §. 23, S ta tu tów  opiewa :
K ażdy członek Rady zaw iadow czej będzie bez względu na w ypadek w yjątkow y §. 24 • na czas czteroletni w ybierany. Co roku w ystępuje pięciu członków
podlng kolei icb term inu urzędow ania.

Zanim kolej w w ystępyw aniu się  utw orzyła, rozstrzyga w tym względzie los. — Przeznaczeni do przystąpienia są  napow rót obieralni.
’*) $. 24. S tatu tów  o p ie w a :

Jere li m iejsce członka R ady zaw iadow czej opróżnione zostanie zanim na niego kolej do w ystąp ien ia  przyszła, to odnośny w ybór uznpełniujący nastąpi na na- 
stępującem  walDem zgrom adzeniu. Pow ołany w  ten sposób do Rady zawiadowczej członek wstępuje pod względem trw ania sw ej funkcji na m iejsce owego 
członka na k tórego m iejsce w ybranym  został.

***) $. 59. S ta tu tów  opiewa :
Upraw nionym  do głosow ania jest każdy akcionarjusz, który  przynajm niej 20 akcyj posiada, 1434 i —l

20 akcyj d a ją  jeden głos 2Ó0 akcy j dają  cztery głosy
50 ., „ dwa głosy 400 „ „ ' pięć głosów

100 „ trzy „ 600 „ „ sześć „
i tak  dalej, tak iż każde następnych 200 akcyj do jednego dalszego głosu upraw nia, jednakże z ograniczeniem , iż n ik t we własnem im ieniu i jako pełnom o­
cnik — oboje razem zliczywszy — więcej nad dw adzieścia głosów m ieć nie może.

fil,*
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